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Krabów 11 lipca.

Tydzień upłyniony dwoma zam knął się 
wypadkami politycznem i, które wielkiej są 
wagi nie tylko dla krajów  w których za­
szły, gdyż w płyną oraz na ogólne położenie 
europejskie. W ypadkami temi jest głosow a­
nie w parlamencie angielskim w piątek w 
nocy nad wnioskami nagany dla obecnego 
nainisteryum, i zmiana gabinetu duńskiego. 
Choć zmiana ta nie jest następstwem gło­
sowania w Londynie, to jednak nie ulega 
w ątpliw ości, że obrady parlamentu augiel- 
skiego przekonały biskupa M onrada o nie­
podobieństwie liczenia a a  obcą pomoc.

Wielka walka stoczona w parlamencie an­
gielskim m iała taki rezultat, że w Izbie wyż­
szej opozycya otrzym ała większość 9 głosów; 
w Izbie zaś niższej rząd zwyciężył 18 gło­
sam i, a raczej nie tyle zwyciężyła polityka 
rządu, ile raczej stronnictwo pokojowe, na 
którem gabinet teraźniejszy opiera się. Na­
leży tu nam przypomnieć w nioski, które 
w yw ołały owe zapasy parlam entarne. W  izbie 
wyższej lord Malmesbury, w Izbie zaś niż­
szej lord Derby postawili następujący ró 
wnobrzmiący wniosek adresu do kró low ej:

Izba z głębokiem ubolewaniem dowiedziała się, że 
posiedzenia odbywanej niedawno w Londynie kon- 
ferencyi skończyły się nie dopiąwszy oczekiwa­
n o  ważnego eeln, dla jakiego się taż zebrała, 
a zdaniem Izby Rząd Jej Kr. Mości trzymając się 
polityki otwarcie przez siebie wyznawanej, nie- 
2dołał obronić całości i niepodległości Danii i uszczu­
plił wpływ Anglii należny jej w radzie państw eu­
ropejskich, przez co zmniejszył rękojmie pokoju.

Do wniosku tego dwie popraw ki w Izbie 
niższej postaw iono: pierwszą w niósł New- 

t e :
. . .  aby Izba data poznać Jej Kr. Mości zdanie 

Bwoje, że niepodległość Danii i nietykalność po­
siadłości królestwa duńskiego powinny być porę­
czone pod warunkami projektowanemi na konfe- 
rencyi ze strony reprezentantów państw neutralnych.

Kinglake zaś wniósł poprawkę:
. .  .aby Izba wyraziła zadowolenie swoje, że do­

radzono Jej Kr. Mości w zbiegu teraźniejszych 
okoliczności wstrzymać się od wszelkiego wda­
nia Bię zbrojno w wojnę, jaka się toczy między 
Danią a państwami niemieckiemu

W niosek nagany lorda Malmesbury utrzy­
m ał się w Izbie wyższej 177 głosami przeciw 
168; w Izbie zaś niższej popraw ka Newde 
gate idąca dalej niż naganiające wotum Di- 
sraelego, nie przyszła nawet pod głosowanie, 
a Kinglacke utrzym ał się z popraw ką swo 
J*I» która m iała za sobą 318 głosów prze 
ciw 295.

Gabinet więc odniósł zwycięstwo w Izbie 
niższej, a  doznał porażki w Izbie wyższej. 
Porównawszy liczbę członków obu Izb, zwy­
cięstwo odpow iada liczebnie porażce, lecz 
ma to za sobą, że zaszło w Izbie niższej, 
to jest w tej Izbie, która stanowi w łaściw ą 
podporę każdego gabinetu, bo uchwala lub 
odrzuca budżet. Już teraźniejszy gabinet do­
znał był parę razy porażki w Izbie wyższej, 
i nie cofnął się przed nią, jak np. w kwe- 
®tyi podatku od papieru, lecz była to kwe 
Btya pieniężna, w której głos przeważny 
Izbie niższej należy; gdy tymczasem tera^ 
źniejsze głosowanie potępiało ca łą  politykę 
gabinetu. Sama wreszcie większość jaką o- 
trzym ała popraw ka K in g lak a , zbyt jest 
m ałą, aby zapew niała gabinetowi podporę, 
zważywszy zwłaszcza, iż wszystkie siły z o 
bu stron stanęły do boju i nie pamiętano 
tak licznego zebrania deputowanych. Wię­
kszość zatem ministeryalna jest stosunkowo 
bardzo szczupłą. W kwestyach podrzędnych 
w ystarczyłaby ona, lecz tu gdzie idzie o o 
cenienie i uznanie lub potępienie polityki 
rządu, 18 głosów większości na 608 głosu 
jących, nie może być uważanem za z wy 
cięstwo, osobliwie, że w tych 18-tu głosach 
mieszczą się głosy wszystkich ministrów, bę 
dących członkami Izby gmin.

Ale gabinet Palm erstona chce się utrzy­
mać jakim kolw iek sposobem, choćby mu 
przyszło rozwiązać parlament. Może zresztj 
poświęci lorda Russella, na którego tekę już 
czeka lord Clarendon pocieszając się tym 
czasowo nic nieznaczącą w gabinecie rolą 
a  to raz dla tego, iż usunięcie Russella by 
łoby niejako zadosyć uczynieniem Izbie wyż 
szej, gdzie on jest głównym reprezentantem 
gabinetu; powtóre dla tego, że jeżeli lord 
Clarendon przygotowany był do zahaczenia 
bliższych stosunków z F rancyą, nadarza się 
dziś sposobność uczynienia tego bez mani 
festowania, iż się czyni dla Francyi ustępstwo, 
bo lord Russell ustąpiłby przed wotum Izby 
a nie dla zrobienia miejsca następcy mile 
w Tuilleryach widzianemu.

Duszą opozycyi w obu Izbach byli tory

si. Liczniejsi stosunkowo w Izbie wyższej 
aniżeli w niższej, zawotowali naganę gabi­
netu; lecz w Izbie gmin t ie  byli dość mo­
żni, aby otrzymać większość, a lubo zna- 
eźli sprzymierzeńców w przeciwnikach po- 
ityki rządowej u innych stronnictw, lecz sami 

nie przedstawiają dla niektórych stronnictw 
m ateryału dość udatnego, aby dał się zeń 
wykroić nowy gabinet. Zresztą, do zwycię­
stwa rządu przyczyniła się wielce niepe 
wność tego coby przyszło, gdyby gabinet 
rozbił się o kwestyę pokoju i wojny. Przy- 
ąć na siebie dziedzictwo z tak obciążonym 

stanem biernym w polityce zewnętrznej, lub 
widzieć je przyjęte przez ludzi, co nieposta- 
wili programu na przyszłość, nie jest rzeczą 
ponętną. Zwycięstwo więc gabinetu Palm er 
stona jest tylko skutkiem zbiegu okoliczno­
ści, ale bynajmniej nie owocem jego po- 
ityki.

To jest strona, że tak powiemy, wewnę­
trzna piątkowego głosow ania; strona ogólna 
europejska objawia się w uznaniu przez par- 
ament polityki pokojowej. A lubo i wnio 

sek nagany przybierał pokój za pobudkę 
nagany rządu, wszelako potępiał politykę 
nieinterwecyjną, i w niej w łaśnie upatryw ał 
powód koniecznej kiedyś wojny. W niosek zaś 
iing laka przedstawia się jako pochw ała 
bezwzględnego pokoju, jako dobrowolne ze 
strony Anglii zrzeczenie się praw a głosu 
stanowczego w radzie mocarstw europej­
skich, jako  abdykacya roli mocarstwa. Już 
w czasie kore6pondencyi dyplomatycznej o 

olskę w  roku zeszłym, polityka ta Anglii 
jy ła  w idoczną, atoli zbywało jej na for­
mule, tę dał dopiero wniosek K ing laka; 
zbyw ało jej na uznaniu przez reprezentacyę 
<raju, a głosowanie d. 8 lipca dało tę sank- 
cyę. Możnaby z tego wnosić, że ogłoszenie 
w Morning Post depesz o przymierzu po- 
trójnem nie było dziełem gabinetu angiel­
skiego, lecz przeciwnie, posłużyć m iało do 
pokazania narodow i angielskiemu, do czego 
go doprow adza polityka bierna i bezwzglę­
dnie pokojowa. Już skutkiem tej polityki 
f\osya odniosła zwycięstwo w kwestyi pol­
skiej, Niemcy w kwestyi duńskiej, a  przy 
szłość dalsze następstwa tej polityki odsło­
ni. Słychać już, że Austrya wzbrania się u- 
znać króla Jerzego G reckiego, że stosunki 
dyplomatyczne Włoch z Petersburgiem i B er 
linem są utrudnione. A to dopiero początek 
drogi, dopiero pierwsze skutki dotychczaso­
wej polityki gabinetu angielskiego.

Zmiana ministeryum w Danii jest jak  po 
wiedzieliśmy, następstwem uchwały 8go lipca 
a przynajmniej poprzedzających ją  obrad 
w parlam encie angielskim. Ustąpienie Mon­
rada a wejście w miejsce jego hr. Moltkego 
prowadzić musi do pokoju Jest ono świa­
dectwem upadku stronnictw ederskiego 
skandynawskiego; upadku zbyt późnego, aby 
mógł ocalić królowi duńskiemu prowineye 
niem ieckie; co najwięcej, że uwolni go o( 
dalszej wojny. Nie możemy przesądzać, 
czemby się odpłaciło królowi nowe ministe 
ryum , które może się tylko opierać na ró 
w nowadze żywiołów duńskiego i niemie­
ckiego, skoro nie będzie tego drugiego, gdyż 
księstwa m ają być oderwane od Danii. Czy 
hr. Moltke zdoła przywrócić daw ny stan 
rzeczy, czy przeznaczeniem jego ocalić tyl 
ko resztki posiadłości króla Chrystyana, aby 
je od skandynawizm u ochronić? To jest tyl­
ko pew nem , że gabinet Moltkego znaczy 
pogodzenie się z Niemcami. Nie podobna 
jednak przypuścić, aby m ocarstwa niemie­
ckie chciały dziś mniej żądać, niż żądały 
na konferencyi londyńskiej, a kto wie, czy 
nie będą żądały  całego Szlezwiku. W  każ­
dym razie postać Europy na północy zmieni 
s ię , granice Niemiec rozpostrą się, Niemcy 
zyskają porty na dwóch morzach, które do­
zw olą im wystąpić jako  potęga morska, i to 
silniejsza niż Szw ecya, Rosya lub Dania. 
Nie chcemy tu w daw ać się w przypuszcze­
nia, kom u dostaną się porty holsztyńskie i 
szlezwickie, czy jak  Hamburg, Brema i Lu­
beka będą one portami w olnem i, czy je jaki 
książę, członek Związku niemieckiego otrzy­
ma, czy też Prusy zyskają przystęp do mo­
rza północnego; d o ść , że D ania już się nie- 
podźwignie z upadku po tym drugim roz 
biorze swoim, gdy pierwszy jej rozbiór w r. 
1814 już ją  skazał na  podrzędną rolę poli­
tyczną. Zniknie przeto na północy państwo, 
które między dwoma morzami klinem wbite, 
rozdzielało i zarazem pośredniczyło w przy­
mierzach lub sporach państw  morskich, bro­
nić miało Szwecyi od najazdów rosyjskich, być 
Prusom przeszkodą do zostania państwem 
morskiem, w razie zaś wojny powszechnej 
mogło przeważyć szalę na stronę, za któ

rąby wystąpiło. Dania utraciwszy flotę swoją 
w r. 1807, Norwegię w r. 1814, Księstwa 
w r. 1864 zejdzie do roli królestw a gre­
ckiego, z tą jeszcze różn icą , że kiedy Gre- 
cyą jest ogniskiem, do którego dążą da­
wnego cesarstw a wschodniego heleńskie od- 
amy, Dania jest resztką dawnego potężnego 
laństwa, przeznaczoną zniknąć z karty E u­
ropy jako  osobne polityczne ciało i szukać 
zmuszona ocalenia w unii z pobratymczemi 
udam i, by nie zostać w ypartą przez silniej 

szy żyw ioł narodow y, prący ją  od południa, 
toncesyą dla tego żywiołu ma być gabinet 
Moltkego, który drogą pokoju ma dokonać 
zawojowania Danii przez Niemcy, rozpoczę­
tego prżez wojnę. Jeźli mu się powiedzie, 
zniknie D ania w N iem czech; jeźli nie, to 
zniknie w Skandynaw ii, dokąd ją  popchnie 
nacisk Niemiec.

Lord Palm erston dopomógł Rosyi tak  teraz 
,ak przed trzydziestu kilku laty do zwycię 
stwa nad Polską; a teraz dopomógł Niem­
com do opanowania Danii. Posądzano go 
o rozniecanie politycznych pożarów w Eu­
ropie; p raw da, że chciał niemi nieraz za- 
rudnić sąsiadów, aby odwrócić ich uwagę 

od siebie, lecz zawsze potem zostawiał po 
gorzelę w rękach owych sąsiadów. Polska, 
Kaukaz, Dania, to jego polityki trofea. „ An­
glia jednak obeszła się bez w ojny!“ w oła 
większość 18 głosów w Izbie gmin.

KORBSPOHDEHCYA CZASU.
W i e d e ń  10 lipca.

— r. Wiadomość wczorajszego wieczornego Mo­
nitora, że Król duński przyjął dymisyą gabinetu 
Monrada i Carlsena, a na ich miejsce powołał 
Moltkego, dotąd, t. j. do odejścia poczty nie po 
twierdziła się tn na drodze urzędowej. Pomimo 
i;o uważają w tutejszych kołach dyplomatycznych 
rzeczoną zmianę za fakt dokonany, który w krótce 
potwierdzi gazeta Berlinga. Już od kiltsu dni do 
noszono tu opewnych znakach zapowiadających 
obrót rzeczy w Kopenhadze; skutek rozpraw 
w angielskim parlamencie miał wreszcie utwier­
dzić króla Chrystyana w wykonaniu zamiaru, 
który szybko i dobrze przygotował zaraz po wzię­
ciu wyspy Alsen przez Prusaków, t. j. zamiaru 
ukończenia bezskutecznej wojny, któraby w końcu 
pozbawić go mogła korony i kraju. Mówią o 
ściąganiu wojsk w Kopenhadze i okolicach dla 
zabezpieczenia się przeciw możliwym ruchom 
stronnictwa ultra-duńskiego; o tajnych układach 
z Petersburgiem i Paryżem, tyczących się zamie­
rzonego kroku; o zobowiązaniu^ się, jakie miał 
przyjąć na się przeciwny dążeniom  ̂ skandynaw­
skim i demokratycznym szwedzki minister spraw 
zagranicznych hr. Manderstrom względem dania 
pomocy Królowi duńskiemu przeciw jego własnej 
stolicy i. t. p. Jutro będę mógł więcej donieść o 
tych wszystkich wiadomościach.

Hr. Moltke-Nutschau, który ma być prezesem 
ministrów w nowym gabinecie, pochodzi ze zna­
komitej szlezwickiej rodziny, której członkowie od 
dawna reprezentowali kierunek konserwatywny, i 
dla tego nie bardzo byli łubiani; przyszły minister 
wyznawać ma osobiście zasady panujące dziś po 
między junkrami pruskimi. Co do polityki we 
wnętrznej hr. Moltke usunie zapewne konstytucyę 
z listopada zeszłego roku, która bez tego nie cał­
kiem legalnie przyszła do skutku, a zastąpi ją  
ustawą mniej liberalną. Co się zaś tyczy polityki 
zewnętrznej, w sferach konserwatywnych, w któ­
rych w najnowszych czasach przypomnienie św, 
przymierza różnorodne wzbudziło nadzieje i za 
chcianki, uważają hr. Moltkego za tego, który e 
nergicznie wystąpi do walki przeciw straszydłu 
skandynawizmu, a w sprawie szlezwicko-holsztyń- 
skiej pośpieszy się z przygotowaniem pokoju mię­
dzy stronami wojująeemi na podstawie programu 
niemieckiego, czyli zupełnego oddzielenia Księstw 
od Danii. Zawarcie to pokoju wprost pomiędzy 
stronami wojująeemi uczynić ma zupełnie zbyte­
cznym napoleoński pomysł kongresu.

W r o c ł a w  8 lipca.

f  Czytając powtarzające się od ćwierci roku za 
przeczenia, które organa prasy urzędowej pruskiej 
austryackiej, więcej jeszcze niż rosyjskiej, dają 
każdej wiadomości dziennikarskiej zwracającej u 
wagę publiczną na przygotowujące się odnowie 
nie św. przymierza, niepodobna nie stawić sobie 
pytania: dlaczego trzy północne gabinety wypie­
rają się tak bezwzględnie i stanowczo nie tylko 
wszelkich w tym przedmiocie negocyacyj, lecz 
nawet myśli jakiegokolwiek z sobą sprzymierze­
nia się? Czyni to takie wrażenie, jakby się wy 
pierały zamiaru dopuszczenia się czegoś złego 
Rozumiemy zaprzeczenie, jeżeli podobnych nego­
cyacyj rzeczywiście nie było- Ale nie pojmujemy 
wyrzekania się samej myśli potrójnego przymie 
rza, jeźli nie przypuścimy, że w samej naturze je  
go leży coś takiego, co rodzi wstręt w opinii pu 
blicznej, której gabinety trzech mocarstw półno­
cnych, mianowicie austryacki i pruski, najbliżej 
na jej działanie wystawione, nie chciałyby sobie 
bez koniecznej potrzeby zniechęcić.

Tak się bowiem istotnie rzecz ma. Idea potrój 
nego przymierza nie jest w narodzie niemieckim 
popularną. Przekonywają o tem rozprawy całe; 
prasy niezawisłej. W Prusiech popierają ją  tylko

dzienniki feodalne, i w tym względzie są one o 
twartsze od prasy półurzędowej. Instynkt publi­
czny czuje, że sprzymierzające się z sobą konsty- 
tucyonalizm i despotyzm, legalność i samowola, 
katolicyzm, protestantyzm i syzma, nie dają gwa- 
rancyi normalnemu politycznemu i cywilizacyjne­
mu rozwojowi. Wreszcie potrójnemu przymierzowi 
braknie objektu działania. Francya jest spokojna 
i niemal potulna. Niebezpieczna budzić śpiącego 
lwa. Prusy, rozegrzane wojną duńską, byłyby mo­
że skłonne wyciągać dla Rosyi kasztany z ognia; 
ale godzi się wątpić, aby Austrya miała do tego 
ochotę. Rosyi potrzeba puklerza, potrzeba prze­
dniej straży przeciwko ewentualnemu i w dalszym 
rozwoju obecnego stanu rzeczy bardzo możebne- 
mu starciu z siłami sprzymierzonego zachodu. 
Przeczuwa ona możność odwetu; potrzeba jej 
wspólników, przymierzem związanych. Projekt po­
trójnego przymierza wychodzi od Rosyi i w jej 
tylko leży interesie. Dla tego można dać wiarę 
półurzędowej prasie niemieckiej, nie, że o przy­
mierzu takowem nie było mowy, lecz, że nie przy­
szło w tym punkcie do żadnego zobowiązania się, 
ani piśmiennego, ani nawet ustnego. Chwila po 
wtórnego oddania się Niemiec w wasalstwo Rosyi 
jeszcze nie nadeszła.

Po zdobyciu wyspy Alsen nie zaszło nic wa 
żnego na teatrze wojny. Zdaje się, że oczekiwanie 
rezultatu obrad parlamentu angielskiego wstrzy­
mało dalsze działania wojenne. Potwierdza się też 
wiadomość, że nie tylko Austrya lecz i Prusy da­
ły gabinetowi angielskiemu zapewnienie, iż na 
teraz kroków nieprzyjacielskich nie wysuną po za 
cel zabezpieczenia posiadania księstw. Wszakże 
podobne zapewnienia były i poprzednio po parę 
razy czynione, a nie przeszkodziły stopniowemu 
rozszerzaniu granic wojny. Wedle tłómaczenia lor­
da Palmerstona, mocarstwa niemieckie dawały za­
pewnienia te w dobrej wierze, lecz zmiana poli­
tycznego i strategicznego położenia zmuszała je 
do przeciwnego działania. Nie trudno się dopa­
trzyć pewnej ironii w tem tłómaczeniu ministra 
angielskiego, który zresztą sam wskazał na mo- 
żebność oblężenia Kopenhagi.

Duńczycy obawiają się lego i podnoszą się już 
głosy, aby opuścić inne wyspy, zwinąć blokadę 
portów pruskich, i wszystkie siły lądowe i mor­
skie ściągnąć ku obronie stolicy i wyspy Seeland. 
Skoro już do takiego zwątpienia przyszło, nie dzi 
wilibyśmy się, żeby Dania w obozie sprzymierzo­
nych prosiła o pokój. Zresztą niebawem i wyspy 
zachodnie przejdą w posiadanie sprzymierzonych, 
’rzygotowania zaś do przeprawy na wyspę Fionię 

mają być ukończone.
Zawczoraj rozpoczął się w Berlinie proces Po 

laków. W dziennikach znajdziecie szczegółowe 
sprawozdania. Korespondent wasz berliński zape 
wne z swej strony zdawać wam będzie szczegó­
łową sprawę.

Paryż 8 lipca.

Hr. Russell zaprzeczył wiarogodności not ogło 
szonych w Morning Post, a lord Palmerston po­
wtórzył tylko zaprzeczenie Prus, i powtórzył je 
takim tonem, iż cała Izba rozśmiała się. Panuje 
tu przekonanie, że noty owe zostały ogłoszone z 
wiedzą lorda Palmerstona i to w dwojakiem celu: 
lodkopania hr. Russella i przyciągnięcia Francyi 
do Anglii. Morning Post cieszy się już, że stosun­
ki dwóch narodów są daleko lepsze. Godncm jest 
wzmianki, że, jak to wyznał lord Redcliffe, noty, 
o których mowa, były joź w ręku dyplomacyi 
zachodniej przed miesiącem i w tekście francuz 
kim. Tutejsze ministerstwo spraw zagranicznych 
miało je znów na parę miesięcy przed ich ogło­
szeniem. Napoleon III wiedział więc, co się działo 
w Petersburgu i Berlinie. Monitor wieczorny za­
mieścił zaprzeczenia Prus, ale ranny, prawdziwie 
urzędowy, zaprzeczenia nie powtórzył. Rosya mil­
czy, co p. Lagueronnióre pochwala.

Twierdzenie niektórych, aby Francya nie wie 
działa co gotowały Prusy z Rosyą, aby siliła się 
o wrócenie do dobrych stosunków z Petersburgiem, 
nie może zasługiwać na wiarę. Książę Morny z Cia 
łem prawodawczem mógł popełniać niedorzeczno­
ści adresowo w chwili, kiedy kleiła się koalieya 
ale pamiętacie, że Cesarz przyjmując adres, zupeł 
nie inaczej się wyraził. Margrabia Pepoli aż nadto 
wyłożył Cesarzowi, co o nim myślano w Peters 
burgu, i on to musiał sam przywieść słowa księ 
cia Gorczakowa, wykryte w Civilta Cattolica 
„skończyła się kwestya polska, a zaczyna się kwe 
stya napoleońska." Znając historyą, Cesarz musiał 
dobrze wiedzieć, co się działo, ale złudzenie ks. Morny 
było dla niego użyteczne, szło mu bowiem o prze­
dłużenie szachownia Anglii, o uuiknienie sytuacyi 
roku 1840 i przyciągnienie Anglii do siebie. Wy­
znał to wyrażaie wczorajszy Constitutionnel. List 
z Wiednia, który ten dziennik dziś zamieszcza, do 
wodzi, że tak widziała rzeczy i Austrya.

La France, która służyła tak długo Petersbur 
gowi, w przekonaniu szczerem czy udanem, że 
pogodzenie praw ludów z prawami monarchów, do 
czego miał dążyć Cesarz, nie mogło obrazić Ro 
syi, przejrzała od ogłoszenia dyplomatycznych pa 
nierów i wyjawienia przez dzienniki rosyjskie sy 
śtemu, którego myśli się trzymać Aleksander ligi 
w Czerkiesyi i Polsce. La France przyjmuje dzii 
ewentualność wojny, ale domaga się, aby wprzót 
Anglia zobowiązała się kategorycznie względem 
Francyi. Tego chciał niezawodaie od początku p. 
Dronyn de Lhuys.

Roboty Prus i Rosyi, i dotychczasowe postępo 
wanie Anglii, otworzyły oczy Włochom, jak na 
uczniów Machiawela zbyt dotąd zaślepionym. Nie 
spoglądają już oni, jak dawniej, na Petersburg i 
Londyn, i cisną się pod opiekuńcze a dobroczynne 
skrzydła Francyi. Roboty, o których mowa, gro 
żą księciu Knzie i jego reformom, a zatem przy 
szłości Rumunii. Spodziewają się w tym kraji 
szeregu różnych a ukartowanych wewnętrznych za 
mętów. Ale książę Kuza pokaże zapewne, że jest

gotowym i panem wewnątrz. Szwecya, będąca pod 
bokiem, widziała lepiej rzeczy niż Włosi i dla te ­
go była i jest dotąd tak ostrożną. Tutejsza amba­
sada szwedzka utrzymuje, że hr. Manderstrom nie 
popełnił ani jednego błędu. Nie dodaje ona, że, 
jeżeli to nastąpiło, Szwecya, jak Rumunia, a na­
wet w czynie, jak Włochy, winna jest to bacznym 
radom Francyi.

Panuje tu dziś zdanie, że związanie się Anglii 
Francyą nie zależy już tyle od parlamentu, ile 

od wypadków morskich na Bałtyku. Parlament 
może hr. Russella wysadzić, ale flota rosyjska mo­
że wypadki zdecydować. Mowa Cobdena służy za 
< owód, że Anglia jest sama bezsilną i że potrze- 
mje Francyi. Duńczycy twierdzą, że król ich 

nie będzie w stanie zawrzeć pokoju. Według nich 
zguba Danii lub wojna europejska są jedynemi 
ewentualnościami, z przyczyny, że nieprzyjaciele 
są zbyt liczni i że ze sprawą szlezwicką wiążą się 
inne.

W tem, co się dzieje, nieszczęśliwa Polska znaj­
duje w oczach samolubnych sfer Zachodu saty- 
sfakcyę moralną. Sprawdziło się, cośmy przepo­
wiadali. Sfery giełdowe, przysłane lub przekupio­
ne, widzą na co się zanosi, i widzi to najlepiej 
Anglia, główna sprawczyni złego. La France zmie­
niła widzenie rzeczy; Presse i Nation milczą; Con­
stitutionnel nie podaje już dawnych a szalonych 
torespondencyj z Petersburga. Cała Francya wi- 
zi co się dzieje, ale jest spokojną, bo jest silną 

i zna stan Europy. Jeżeli jednak nie zrozumie po­
trzeby pośpiechu, znów się omyli i omyli się może 
po raz ostatni.

Spodziewają się dobrych wiadomości od Maksy­
miliana I, które rentę meksykańską mają pod­
nieść.

Cesarz wyjechał wczoraj do Vichy z p. Behie, 
ministrem handlu. Mówią, że w Fontainebleau 
irzytrzymano podejrzanego Wiocha i Anglika. Nie 
można wiedzieć co jest w tem prawdy. P. Dronyn 
de Lhuys nie rusza się z Paryża. Ma on mieć 
częste narady z lordem Cowley. Rozmowa, którą 
miał w Fontainebleau hr. Goltz, była bardzo cierp- 
ca. Osoby dworskie, tak dawniej namiętnie poko­

jowe, wiele mówią, jak  cała Francya, o wykry­
tych papierach. Możnaby powiedzieć, że są one 
nieco zmieszane, gdybyśmy nie wiedzieli, że są 
w znacznej części lekkomyślne.

Rady departamentowe zbiorą się d. 22 sierpnia. 
Hałaśliwa polemika Emila Girardina, podniesio­

na w interesie Rosyi, skończyła się. Pokazało się, 
że ten absolutny liberalista chce pokoju i wolno­
ści, ale wolności tylko ekonomicznej a nie polity­
cznej.

R z y m  1 lipca.

-[- W dniu wczorajszym nowa łaska spłynęła 
na nieszczęśliwą Polskę. 0  godzinie lOtej rano 
Ojciec ś. w Bazylice ś. Pawła, za murami miasta, 
słuchał mszy ś. celebrowanej przez jednego z bi­
skupów w asystencyi bardzo licznego duchowień­
stwa. Po mszy ś , zwiedziwszy niektóre szczegóły 
dotąd niewykończone w Bazylice, udał się w to­
warzystwie kardynałów do jednej z sal kolegium 
Łsięty Benedyktynów. Po przyjęciu śniadania 
wraz z dostojnemi gośćmi dozwolił ucałować sto 
py swoje całemu zgromadzeniu XX. Benedykty­
nów. Krótko to trwało, gdyż głównie dla księży 
Polaków, którzy przed prześladowaniem Rosyi 
schronili się do Rzymu, a przed miesiącem otrzy­
mali od Ojca ś. mieszkanie w Hospicinm pielgrzy­
mów, naznaczona tu tyła audyeneya. Uroczysta to 
wielce była ta chwila, która tu spotkała biednych 
tułaczów. Sześciu kardynałów: Mathei, Asqmlini, 
de Silvestris, Caterini, Antonelli i Petini; tudzież 
[nfaotka Portugalska, kilku książąt i wielu bisku­
pów otaczało tron Ojca ś. W chwili, w której 20tu 
zapianów zbliżało się do tronu Ojca ś. by ucało­
wać stopy Jego, monsignor Pacca prezentując ich 
powiedział: „Oto kapłani Polacy“ — nBravo'Ł od­
powiedział Ojciec ś. W tem pierwszy z kapłanów 
Polaków przystępując do ucałowania stóp Jego 
Świątobliwości, otrzymawszy pozwolenie mówie­
nia, teml odezwał się słowy w języku łaciń- 
skim :

„Ojcze święty! Tułacze na obcej ziemi kapłani 
Polacy srogiem prześladowaniem z ojczyzny na­
szej wygnani, z najgłębszą pokorą upadamy u 
tronu Twego, a zbliżając się do ucałowania stóp 
Waszej Świątobliwości, za najpierwszy mamy obo­
wiązek błagalną zanieść prośbę o pozwolenie zło­
żenia u stóp Twoich naszego najgłębszego podzię­
kowania za udzieloną nam ojcowską opiekę, któ­
rej nie my tylko doznaliśmy, ale cały naród nasz, 
bo dając nam ojcowski przytułek w świętem mie 
ście swojem, na nowo przytul łeś do serca cały ko­
ściół polski, cały naród polski.

„Ojcze Najświętszy! Oto u stóp Twoich klęczą 
biedni wygnańcy wypędzeni z ojczyzny — kapłani 
wyrzuceni z domów Bożych, paderze oderwani 
od owieczek swoich, z bolejącem wprawdzie ser­
cem, ale i radością zarazem, bo z silną wiarą i u- 
fnością w miłosierdziu Botem, z pociechą, że kie­
dy Ty Ojcze ś. nieodrzucasz i nieodpychasz nas 
od siebie, owszem do ojcowskiego przytulasz ser­
ca, to i Bóg litościwy nieodrzuci nas, nieodepchme 
od siebie i nie da nam zaginąć. ,

„Bolejącego serca Waszej Świątobliwości nad 
niedolą kościoła ś. w ojczyźnie naszej meśmiemy 
i nie możemy smutnemi rozdrażniać skargami; w 
zamian to jedno świadectwo za narodem naszym 
i owieczkami niech nam wolno będzie oświadczyć 
uroczyście, że im większy jest ucisk i prześlado­
wanie narodu naszego, tym w sercach naszych 
wyryje się silaiejsza wiara i serdeczniejsze przy­
wiązanie ku świętej Apostolskiej stolicy i ku oso­
bie Waszej Świątobliwości.

„A teraz Ojcze Najświętszy przyjmij to co nam 
najbardzićj leży na sercu, i z czem niejako wy­
słani zostaliśmy od narodu naszego, przyjmij te 
strumienie łez, które wylewał naród Polski w 
chwili, kiedy z ust kapłanów dowiadywał się o 
nakazanych przez Waszą Świątobliwość pnblicz-
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nych modlitwach za nieszczęśliwą Polskę, przyj­
mij Ojcze Najświętszy w osobach naszych naiprzy- 
wiązańszych synów polskićj zieoSfr do świętćj A 
poatolsbiej Stolicy, przyjm ij najgłębsze podzięko 
wanie nasze w imieniu całćj Polski, k tó re 'sk ła  
dam y u stóp tronu Twego, błagać będziemy Naj 
wyższego Pana o zachowanie najdroższych dni 
Twoich aż do tćj chwili, w którćj dusza Tw oja 
cieszyć i radow ać się będzie powszechnym tryumfem 
kościoła.

„A teraz całując święte stopy Twoje, błagam y, 
pobłogosław nasz pobłogosław  cały naród Polski".

W chwili kiedy kapłan ten wynurzał uczucia 
braci swoich i całego narodu polskiego wśród 
cichych łez i drżenia towarzyszów niedoli, Cisza 
w ielka zaległa salę. Mowę sw oją zakończył po- 
wtórnem ucałowaniem stóp Ojca Sgo prośbą o 
błogosław ieństw o i przyjęcie adresu napisanego 
przez księży Polaków m ieszkających w Hospicium 
pielgrzym ów św. Trójcy w Rzymie. I otrzym ał 
więcćj nad to, bo oto Ojciec Sw. przyjm ując ła ­
skaw ie adres, tę klęczącą trzódkę kościoła C hry­
stusowego tem i udarow ał słowy:

„Słowa W a sz e , które są tłómaczeniem uczuć 
narodu waszego, w tern smntnem położeniu w ja ­
kiem  zostaje naród polski, są dla mnie praw dzi­
w ą pociechą. W tych uczuciach trw ajcie, i módl 
cio się, a  przedew szystkiem  wy kapłani, aby wam 
Pan Bóg udzielił cnoty cierpliwości, wytrwałości 
i w iary , że dobry je s t Pan i mocen je s t odwró- 
cie od was te nieszczęścia, w jakich pogrążeni 
jesteście, ufajcie w Bogu, a Bóg was nieopuści. 
Błogosławię was i cały naród polski11.

Po tćj mowie Ojca Sgo którą  był widocznie 
wzruszooy, i nie mówił więcej dla krótkości cza­
su, przystępow ali do ucałow ania stóp Jego Swię 
tobliwcści wszyscy kaplaui tułacze; każdego z nich 
Ojciec Sw. błogosławił, a  otaczający tron Ojca 
Sw. odprowadzali każdego wzrokiem politowania 
i współczucia, jeden  zaś z kardynałów , który tuż 
był przy Ojcu Sw. w idząc jednego z kapłanów  
zalanego łz a m i, ujął go za rękę i pokazał Ojcu 
Świętemu, a  Ojciec Sw. smutnie skłoniwszy gło­
w ą do niedaleko siedzącój Infantki portugalskićj 
odezwał się : „Oto biedni kap łan i Polacy w ypę­
dzeni z Ojczyzny. “

L w ó w  9 lipca. Miuisteryura stanu zam ianow a­
ło radzcę m agistratu we Lwowie, Jan a  Vrabetza, 
tymczasowym zastępcą burm istrza tamże.

Królestwo Folslile.

l e d e i i  10 lipca. K orespondent z K issiogen 
do W iener Ztg, opisując w yjazd Cesarzowej JMci, 
podaje następujące szczegóły : W wilię w yjazdu N. 
Pani przyjm ow ała odwiedziny wszystkich bawią 
cych u wód m onarchów i osób należących do pa 
nujących rodzin; przed odjazdem  przyjm ow ała de- 
putacyę baw arskich urzędników , kom endauta mia 
sta, burm istrza i kom isarza kąpielowego. Bawiący 
w Kissiogen A ustryacy zebrali się przed willę Hes 
sa i pożegnali odjeżdżającą Cesarzowę serdeczne- 
mi okrzykam i.

— Ostd post donosi z Nowego Sadu, że tamtej 
sza rada  m iejska postanow iła wysłać do JCMości 
deputacyę z p rośbą, aby na kongresie serbskim 
zajęto się najpierw  obradam i nad spraw am i ko 
ścielnemi i szkolnemi, a dopiero po ich załatwieniu, 
aby przystąpiono do wyboru m etropolity. Również 
donosi ztam tąd i P resse , że intebgencya tam tejsza 
przygotow uje protest przeciw teraźaiejszem u po­
rządkow i kongresu, powołując się na tok kongre 
sn w czasach wyborów patryarchów  Stankow icza 
iR a ja c z y c a , które poptzedały obrady nad spra 
wami kcścielnem i i szkoluemi.

— Czeski dziennik N aród, organ Palaekiego i 
Riegera, ogłosił list Moskala Pogodina do Pala 
ckiego o kw esty i,po lsko-rosy jsk iej. Narodne L isty  
piszą z tego powodu: „Któż je s t ten Pogodiu? Pro­
fesor z Moskwy, który w czasach przedm arcowych 
podróżował po krajach słowiańskich, i w spraw o­
zdaniach carowi Mikołajowi przesyłanych, poda 
w ał środki jak iem i można wszystkich Słowian do 
stać pod panowanie rosyjskie. O Czechach mówi 
np. wyraźnie, że „za k ilkaset dukatów  i k ilka or 
derów zakupić możDa cały naród. Słowem, Pogo 
din je s t moskiewskim ajentem  policyjnym. Ze mu 
w ten um iarkow any sposób odpowiadam y, pocho 
dzi z uszanow ania dla p. P alaek iigo , jego polity 
cznego przyjaciela, chociaż nie możemy stłumić 
w sobie żalu, że p. Palacky zostaje w stosunkach 
z człow iekiem , który w tak barbarzyński sposób 
obraził cały naród czeski, i ogłasza jego  listy. 
P. Palacki myli się co do swojego przyjaciela, 
jeśli o nim m ów i, że nie masz w nim iskierki 
nienawiści do Polaków. Pogodin w ydał w zeszłym 
roku w Moskwie broszurę, w której mówi o środ­
kach w ytępienia żywiołu polskiego na L itw ie ; a 
są  to te sam e środki, których póżuiej użył Ma- 
rawiew.

— W edług oryginalnej korespondeucyi w Presse 
umieszczonej, zdaje się, że kroacka nadw orna kan- 
celarya i krajow e w ładze wyższe czują wreszcie 
potrzebę energiczniejszego niż dotąd zajęcia się 
spraw ą konstytucyi królestw  słow iańskich; powód 
do tego miało dać żywsze krzątanie się stronnictw 
w Kroacyi. Z asada nieprzerw anego praw a zapu­
ściła tam głębokie korzenie. Jednak  w edług ko­
respondenta poznają tam, że zupełna niezawisłość 
trzech królestw  nie może być wynikiem i postu­
latem myśli o nieprzerwanem  prawie. Do W iednia 
czy do Pesztu? takie pytania zadają sobie stron 
nictwa. Stronnictwo w ęg iersk ie , na którego czele 
stoi baron H ellenbacb, przem aw ia za Pesztem; 
świeży dziennik Domobran uważa za rzecz stóso- 
wniejszą, pod zastrzeżeniem daw nej dziejowej a u ­
tonomii krajow ej dążyć do W iednia. Ogół milczy 
jeszcze, ale z widocznem zajęciem śledzi tych roz­
praw , czując, że K roacya nie może pozostać w 
odosobnieniu, lecz póżuiej lub prędzej przyłączyć 
się musi do jak ie jś  większej politycznej całości. 
Pod pewnym względem działają niekorzystnie (ro 
zumie się w edług widzenia Presse. Red.C z.), wpły 
wy ultrasł iwiańskie (?), szczególniej z Pragi po­
chodzące. Ale temu prądowi sprzeciw iają się ma- 
teryalue interesa. K orespondent uw aża za szczę­
ście Kroacyi, że w r. 1861 pomimo siluego ruchu 
w krajn  nie zaprowadzono ustaw krajow ych, lecz 
że pozostały ustawy austryackie. W końcu dotyka 
on spraw y kolei żelaznej 7. Zem unia przez S ła ­
w onią do Rieki, której kraj bardzo pragnie. Spra 
w a t a ,  powiada korespondent, nie może pominąć 
Rady państwa; zatem rząd ma tem samem środek 
w ręk u , za pomocą którego poprzeć może swoje 
zam iary, zwłaszcza, że kolej w rzeczonym kierun­
ku w ażną je s t bardzo ze w zględa na w ielkie za 
soby płodów przyrodzonych w które obfituje Sła 
wonią, a  które tą  drogą dostawałyby się na morze

D ziennik W arszaw ski ogłasza następujące n or­
mals tyczące się praw  włościaów do gruntu, a m a­
jące być rozwinięciem ukazów 2go m arca:
W ypis z protokółu  14 posiedzenia komitetu urzą­
dzającego w Królestwie Polskiem z dnia 30 m aja  

(11 czerwca) 1864.

Nr. 71. O prawach włościan różnćj nazwy do 
posiadania gruntu.

(Dokończenie.)

Do tych przepisów określających praw a włościan 
do gruntu, Komitet urządzający uznał za właściwe 
dodać jeszcze następne, dotyczące sposobu odby­
wania powinności.

A. Na zasadzie najwyższych ukazów w dniu 19 
utego (2 m arca) r. b. wydanych a w szczególno­

ści z mocy art. 2go ukazu o urządzeuin włościan, 
wszelkie powinności poprzednio odbyw aue z bu­
dowli, ogrodów i gruntów, która przeszły na w ła­
sność włościan, jak o  też za praw o korzystania ze 
służebności, przy których włościanie utrzym ani zo­
stali, za uchylone uważane być powinny.

B. W łościanie (wyrobnicy komornicy, kopiarze 
i parobcy), którzy nie otrzymali na własność osa­
dy, jako  też cficyaliści dworscy obowiązani są  do 
wypełniania tych wszystkich pow inności, jak ie  
przyjęli na siebie w umowach dobrowolnie zaw ar­
tych.

C. Po przejściu osad zajmowanych przez włościan 
a w tej liczbie ogrodników, komorników, chału­

pników, kopiarzy, wyrobników i sług dworskich) 
ua własność, uchylają się wszystkie odbywane po­
przednio powinności z oddanych tym włościanom 
osad, oraz ze służebności. Powinności zaś odby 
wauo w zam ian za crdyn&ryę różnego rodzaju, za 
lop iznę  i częściowy zbiór zboża utrzym ują się na­
dal w tym samym stosuuku, aż do upływu term i­
nu zaw artych w tym względzie układów  — gdyby 
zaś umowy takie z jakiegokolw iek bądź powodu 
uznane zostały za n ieistn ie jące , w takieh razach 
dalsze odbywanie powinności pozostawia się do 
browolnej ugodzie obydwóch stron.

D. W ójt gminy obowiązany je s t mieć nadzór 
nad ugodzonymi czasowo w obrębie gminy naje­
m nikam i, robotnikam i i służącem i, oraz nad śc i­
ąłem wypełnieniem  przyjętych przez nich zob rwią- 
zań względem najm ujących (art. 24 ustęp t, ukazu 
o urządzeniu gmin wiejskich).

E  Gdyby włościanie robotnicy lub słażący uw a­
żali się za zwolnionych od powinności z mocy 
ukazu z dnia 19 lutego (2 m arca) r. b. o urządze­
niu włościan, właściciele zaś albo panowie utrzy 
mywali przeciwnie, to je s t że nie podchodzą pod 
przepisy rzeczonego ukazu , w takim  razie wolno 
jest każdej stronie odnieść się do właściwego ko ­
misarza rewirowego łub do Komisyi spraw  wło­
ściańskich z prośbą o rozpoznanie sporu i w yda­
nie deoyzyi w skazującej przysługujące każdej stro­
nie prawa. Zażalenia na decyzye kom isarzy i Ko- 
misyj spraw  w łościańskich, zanoszone być m ają 
w porządku wskazanym  pod N. 55 protokóła po­
siedzenia Komitetu urządzającego (podanym do pu­
blicznej wiadomości w N. 135 D ziennika Powsze 
chnego).

F. Na stronę, k tóra przy takiem  sprawdzeniu 
w inaą się okaże, włożony być m a obowiązek wy 
nagrodzenia stra t poniesionych przez stronę prze 
eiwną, której słuszność przyznaną zostanie. Przy 
rozpoznawania sporów kom isarze i komisye winny 
mieć na względzie, że czynności tego rod?aju m ają 
wyłączny charak ter interesów cywilny charakter 
mających.

Komitet urządzający zwrócił przytem  uw agę na 
to, że pod względem ogólnych stosunków ekono­
micznych wielkie powstać mogą niedogodności i 
ścieśnienia z oddania na własność włościanom ma 
łych kaw ałków  grantu, za nawóz trzym anych. Jak  
kolwiek w ścisłem pojęciu ducha art. 5 ukazu t 
urządzeniu włościan, na w łasność ich przejść win 
ny też same kaw ałk i g ra n tu , z których oni obe 
cnie korzystali, liberalnie przecież stósowanie tego 
przepisu mogłoby bardzo często spowodować utwo 
rżenie się drobnych szachownic w pośród pól fol 
warcznyeh i krępow ać właściciela folw arku pet 
względem możności dowolnego i niezależnego za 
prow adzenia zasiewów i samego system atu gospo 
darow ania. Dla tego m ając na szczególnym wzglę 
dzie zapew nienie gospodarstwom  folwarcznym mo 
żliwych dogodności, Komitet urządzający uznał za 
właściwe, aby nie czekając na m ające się w ydać 
(w myśl ait. 22, 23 i 24 ukazu o urządzeniu wło 
sciao) ogólne zasady separacyi gruntów, dozwolić 
obecnie, aby na dom agania się dziedziców wydzie 
ane były w jednem  miejscu w odpowiedniej prze 

strzeni, grunta należne w łościanom , w zam ian za 
grunta za nawóz trzym ane, położone w pośród pól 
folwarcznych.

Ze wszystkich więc wyżej przytoczonych powo 
dów, zanim w ydane zostaną dalsze przepisy i ob 
jaśnienia, mogące się okazać potrzebnemi w sku 
tek następnego praktycznego zastósow ania obe 
cnych skom plikowanych sto sunków , znakomitej 
części ludności rolnej w Królestwie, Komitet urzą 
dzający postanowił:

I. Włożyć na Komisye spraw  włościańskich o- 
bowiązek, aby przy ocenianiu praw a do własności 
gruntu, rolników różnego rodzaju i nazwy, jako  
też przy rozpoznawaniu sporów o pow inności, o- 
pieraly swe decyzye na przepisach wyżej przyto 
czonych.

II. Po prżejściu na w łasność włościan, drobnych 
kaw ałków  gruntu, oddaw anego im do użytku za 
nawóz, gdy strony dobrowolnie Bię nie zgodzą, 
aby takow e dla wzajemnej dogodności obydwóch 
stron w jednem  lub w więcej miejscach wyzna 
czone zostały, nadaje  się dziedzicowi praw o do ­
m agania się oddzielenia w jednem miejscu nale­
żnej włościanom przestrzeni gruntu. Jeżeli po spra 
wdzeniu projektu dziedzica Komisya przekona się, 
że właściciei dóbr przekazuje na rzecz włościan 
grunta odpowiedniej dobroci albo w razie przeci­
wnym, z odpowiedniem w ynagrodzeniem , ilością 
za jakość , czyli gdy projekt dziedzica okaże się 
pod każdym  względem nieprzynoszącym szkody 
w łościanom , naówczas Komisya nie powinna od ­
mawiać właścicielowi dóbr pomocy w zatwierdzę 
niu i natychm iastowem  wprowadzeniu w w ykona­
nie rzeczonego projektu.

III. W art. 22 ukazu o urządzeniu włościan w ska­
zano: co się tycze przenoszenia domów i zabudo­
wań włościańskich z osad mniej od 3ch morgów 
gruntu w sobie zaw ierających i po za obrębem wio­
ski położonych, wydaDe będą oddzielne przepisy. 
Zanim przepisy te w ydane zostaną , dla ułatw ie­
nia ostatecznego urządzenia folwarków, po w prow a­
dzeniu zam iany dozwolonej obecnem postanowię 
niem, Komisye spraw  włościańskich m ają obowią­
zek, o ile od nich zależeć to będzie , wpływ ać na

prędsze zaw arcie dobrowolnych między właścicie-1 postanowienie. Po wywołaniu z kolei wszystkich 
ami dóbr a włościanami układów o przeniesienie obwinionych dla usłyszenia ich deklaracyj, kogo 

budowli o jakich wyżej jest mowa. sobie na obrońcę w ybierają , przystępuje prezydu-
IV. W iadomości nadesłane przez kom isye spraw  jacy  do do publikacyi ogólnego planu odbywać się 

włościańskich, K aliską i W arszaw ską, przedstaw ia m ających posiedzeń sądowych. W edle tego posie- 
ją bardzo upowszechniony tam że zwyczaj odda dzenia odbywać się będą tylko w pon iedzia łe ' 
wania włościanom pewnej części gruntu na zbiór w to rek , środę i czw artek , rozpoczną się rano 
zboża. T aki więc stan rzeczy w kłada na kom isyę godz. 9lej i z pauzą półgodzinną pomiędzy 11 a 
obow iązek, aby przy ostatecznem ocenianiu praw 12 trw ać będą dogodź. 3ciej, jeśli ukończenie za- 
włościan do grunta dopełniły szczegółowego spraw- czętej już spraw y nie będzie wym agało przedłu- 
dzenia, czy g ru n ta , o jak ich  m owa, nie wchodziły żenią; dalej oskarżeni zajmować winni raz  na za 
w skład stałego uposażenia włościańskiego odjęte wsze wyznaczone im miejsce porządkowe; rozpra 
go im samowolnie po zapadnięciu najwyższego uka wy toczyć się będą w języku  polskim i niemie- 
zu z d. 26 m aja (7 czerwca) 1846 r., a  tem samem, ckim; oskarżeni wywołani występować winni przed 
czy nie kwalifikują się do oddania ich na własność stoliki w bliskości obrońców się znajdujące i tak 
włościan z mocy art. 6, 7 i 8 ukazu o urządządze- długo po ukończeniu rozpraw dziennych w sali 
niu włościan. pozostać winni, dopóki się nie w ydalą  słuchacze i

V. Gdyby przed otrzymaniem niniejszego wyja- św iadkowie. Powyższą w zm iankę o wyborze obroń 
śnienia ukazów z dnia 19 lutego (2 marca) r. b. ców, którzy z w yjątkam i, jeśli się nie m ylę, dwo 
w szczególnych w ypadkach w ydane już były przez ma tylko zgadza się z podanym  w ostatmei ko- 
komisye spraw  włościańskich decyzye niezgodne respondencyi w ykazem , uzupełnić winien dodat 
z wyżej przywiedzionemi zasadam i, wolno je s t rze- k iera , że D r H enryk Szuman jedyny oświadczył 
czonym komisyom przedstaw iać je  wraz ze szcze-1 wolą nie przybrania sobie obrońcy i bronienia się
gółowem objaśnieniem stanu rzeczy komitetowi 
urządzającem u, który pozostawia sobie władzę wy­
dania w tych przedm iotach ostateczuej decyzyi, 
wspartej w każdym  w ypadku na przedstawionych 
szczegółowych objaśnieniach.

VI. Dopełnione w ten sposób objaśnienie naj-

samemu. Po załatw ieniu kwestyi obrony żwawa 
rozpoczyna się dyskusya pomiędzy obrońcami a 
prokuratoryą, w yw ołana wnioskiem rzecznika p. 
Holthoff, aby w interesie obrony sąd wezwał na 
znawców i jak o  pomocniczych tłómaczów pp. So 
saowshiego z Poznania i D ra Cybulskjego, profe

wyższych ukazó w , ma być podane do publicznej sora przy uniwersytecie wrocławskim. Przeciw pro
wiadomości przez D ziennik W arszawski.

O ryginał podpisali :
Nam iestnik prezydujący i członkowie komitetu 

urządzającego.

kuratoryi protestującej przeciw przypuszczeniu pro 
ponowanych znawców i w yw odzącej, że tłómacze 
i znawcy przez sąd resp. prokuratoryą wyznaczę 
ni zupełnie w ystarczają, w ystępują bez w yjątku 
wszyscy obrońcy, niektórzy po parę razy wywo 
dząc w sposób przekonyw ujący konieczność i po 
trzebę środka tego obrony, a nie sprzeciwiającego 

dniu 7 lipca rozpoczął się w Berlinie w wię-1 się ostatecznie przepisom ordynacyi krym inalnej, 
ziemu Moabit proces przeciw 149 obżałowanym Sąd po krótkim  ustępie naraduym  ogłasza przez 
jJolakom, których nazw iska wymienieliśmy w po- prezydującego, że się przychyli do wniosku obron 
przednim numerze dziennika naszego. W iększa ców i niezwłocznie panów proponowanych zawe 
część oskarżonych siedzi już  od roku i dłużej pod zwie ua posiedzenia procesowe 
śledztwem. Na jednym  z dziedzińców więziennych | g ródką, iż tylko udział brać

P r u s y .
w

z tą jednakże 
będą przy rozpra

wystawiono szopę w kształcie równoległoboku, 
która przeznaczoną jest na salę sądow ą. Akt o- 
skarżeuia w niewielkiej liczbie egzem plarzy odbi­
ty obejm uje tom iu folio o 529 stronnicach. Pier 
wazych 14 stronnic micś?i w sobie spis obżiłow a

wach sądowych, o ile w każdym  danym  razie ich 
kwalifikacya znawców będzie potrzebną. Spodzie 
wać się należy, że panowie ci, przez wszystkich 
więźniów upragnieni, zechcą po odebranym  po­
zwie przybyć, choćby im w ypadało nie jed n ą  usu-

nych i uchwałę oskarżenia z dnia 22 kw ietnia rb., nąć przeszkodę. W końca wnosi prokuratoryą, za 
następnie na 72 stronnicach jest ogółowa część o- strzegając sobie postawienie osobnego wniosku co 
skarżenia, szczegółowa zaś obejm uje stronnic 434. do Bolesława Sikorskiego, aby sąd postauowił 
O pierwszym dniu posiedzenia tak  piszą z Berlina przeciwko wszystkim nieobecnym , a  wedle zasad 
pod dniem 7 lip ca : ordynacyi krym inalnej formalnie zapozwauym ob-

Uzy8kauy w sądzie kam eralnym  bilet wnijścia winionym postępowanie zaoczue. Rrezydujący na 
lozwolił mi być świadkiem  dziś rozpoczętych roz woiosek ten odpow iada, że publikacya sądowego 
praw procesu polskiego przez prokuratoryą mozol- postanowienia nastąpi ju tro  przed rozpoczęciem 
uie wysnutego z papierów i pugilaresu Działyń czytania ak tu  oskarżenia i tem kończy dzień pier 
skiego i zbrodnią stanu naznaczonego na podsta | wszy rozpraw  procesowych.
wie dedukcyi i rozmaitych przypuszczeń. Buda no 
wo i umyślnie do tych rozpraw  postawioua, zn »j 
duje się na drugim dziedzińcu na lewo od głów­
nego wnijścia. W nętrze je j robi wrażenie sali kon 
certowej. Sala ta  nie je s t w cale akustycznie zbu- 
dowaua, tak, że słuchaczowi trudno wszystko zro

W śród postępowauia sądowego ukazał się w sali 
procesowej parę razy p. radzca kam eralny Krliger. 
Z jego brania się naw et niew tajem iczouy byłby 
w nim poznał orgauizatora tego tragicznego aktu 
rozpoczętego. Z nieobecnych w kra ju  12 obżało 
wanych stawiło się dobrowolnie w Hausvogtei, ja
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rvbuav  widzów ńa małem wyniesieniu zasiada sąd ;|d lew scy  Mateusz i Józef i Zabłocki.
lewo w przedłużonej linii sędziowskich krzeseł Z wyjątkiem  pp. Elvena i Lenta wszyscy obroń 

miejsce dla dwóch pisarzy sądowych i tylnż tló ey dostatecznie polskiej publiczności znam. Wspo 
maczy. Po tej samej stronie cokolwiek bliżej pu mnę tylko w psru  słowach o występujęcych w pro 
bliczności 10 stolików dla obrońców; im naprze- cesie tym nowych obrońcach. Zwłaszcza p. Liven 
ciw stoliki p rokura to ry i; pomiędzy obrońcami i znam ienitą swą dedukcyą, logiczną, płynną i prze- 
prokuratoryą dw a stoliki; tuż praw ie przy proku- konyw ającą przy organie czystym i donośnym po- 
ratoryi umieszczonych 5 stolików dla dziennikarzy, wszechną ua siebie ściągnął uwagę. O ile z kró 
W środku zaś sali tej, stanowiącej czworobok podła i kiego przemówienia p. Lenta wnosić można, je s t to 
żny ustawione rzędam i krzesła dla obwinionych także głow a ja sn a  z organem dźwięcznym. Organ

wolnym gankiem  przez sam środek 
Przy mem wnijściu znalazłem salę zapełnioną 

wszystkimi praw ie więźniami starannie ubranymi 
(logodnemi twarzami, zajętym i gaw ędką między sobą 
Księża w ystąpili w rewerendach. Na krzesłach ob 
rońców zasiadło 10 obrońców: Jauecki, Lisiecki,

pomocnika prokuratoryi nie jest wdzięczny. P 
Adlung zaś tak  cicho mówi, że go na trybunie nie 
podobna dosłyszeć.

—  Oprócz tego zamieszczamy według litografowa 
nej korespondeucyi dla dzienników, następującą 
treść spraw ozdania z tego pierwszego posiedzenia:

/ \ i 1 __________ •       . 1 _;  n n n 4 n ; n  n A r l r i i n i a  f t  1 /Bra' hvogel, Deycks, Holthoff, Elven, Lent, Lewald, Obżałowani wprowadzeni zostają o godzinie 8 */„ 
Oesterreichćr i Zentzitzky. Ostatni dwaj wyznaczę- na salę posiedzeń i zabierają m iejsca oznaczono 
ui obrońcy z urzędu w ciągu rozpraw ustąpili nie n a z w i s k a m i .  W szyscy ubrani starannie, stan ich zdro- 
zaszczyceni obroną przez żadnego z obwinionych, wia zdaje się być w ogóle zadow alniającym , a ze 
Profesora Gneista nie było dziś. Na miejscu pro wnętrzna postać bynajm niej nie nosi na sobie śla 
kuratoryi zasiedli A dlucg i jego pomocnik Mittel dów długiego więzienia. Kilku tylko zachorowało 
staedt, syn znanego wam adw okata z W rześai. w więzieniu i w ygląda bardzo cierpiąco. Tymczasem
Funkcyą tłómaczy sprawowali oddaw na w Berli przychodzą także i obrońcy. Są nimi prof. Dr 
nie osiadły tłómacz zbioru praw  p. radzca Jerze Gneist, rzecznicy Lewald, Brachyogel, Deyck, El 
wski i Kąkiel. Z pisarzy sądowych jeden  nazywa ven z K olonii, Lent z W rocław ia, Janecki z Po- 
się Zaleski. T rybuna publiczności tylko w jednej znania i D r Lisiecki ze Srernu. 
trzeciej części była zapełniona. Z publiczności pi l- O godz. 9tej ogłasza woźny przybycie sędziów, 
skiej szczupła była lic z b a : kilka pań przebywają- którzy w stępują wkrótce potem na salę. Przewo- 
cych w Berlinie i najwięcej ze sześciu mężczyzn. | duiczącym jes t prezes kam ergerycbtu Bilchtemann
Zadziw iającą jest rzeczą, że interes ogólny, a choć­
by prosta ciekawość nie sprowadziły na trybuny 
widzów młodzież tu się kształcącą polską. Nie 
przypuszczam, żeby ją  od tego m ogła powstrzy 
mać dżdżysta niepogoda, prawie jesienna. Okoli­
czność ostatnia w strzym ała niezawodnie obcą lu 
dność od zebrania się liczniejszego. Przy stolikach 
dziennikarskich dwóch tylko zasiadło stenografów 
pryw atnie zamówionych. Dziennikarstwo polskie,

pomocnikami radzcy kam ergerych tu : Drogand,
T herem in , B ecker, Oelrichs, L eonhard, Bratring, 
Vogel, Friedrich i Eim beck. Prócz tego zasiadają 
w sądzie dla przewidzianej długości rozpraw mia 
nowicie sędziami nzupełniającem i radzcy kam er­
gerychtu Rohden, Greiner, Coqui, Scblótke i Pla- 
thner. Prokuratoryą zastępują naczelny prokurator 
A dlung, i asesor sądowy M itte lsla it, tłómaczami 
są radzca sprawiedliwości Jorzew ski i sekretarz
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najbardziej w tym procesie interesówaue, starało L ąd u  powiatowego K ąkiel; jak o  pisarze sądowi 
się także o miejsce dla siebie, a na piśmienny | fungnją aktuaryusze Sam bsrger i Zaleski.
wniosek u sądu jednego z dziennikarzy odmowną 
dano odpowiedź, z przyczyny jakoby m iejsca wszy 
stkie były już  rozdane. Może tą  odmowną odpo 
wiedzią chciano uniknąć bliskiej i praw ie bezpo 
średniej styczności Polaka z uwięzionymi ziom­
kami.

Po wprowadzeniu przez dwóch posługaczy zna- nych. Obżałowany 
cznie chorego D ra N iklew skiego, p rak tyku jącego!w ał w r. 1847 
lekarza , w ożiy  w głos donośny oznajm ił, iż sę 
dziowio przybędą na salę sądową. Prezydyjący se 
natu krym inalnego kam eralnego sądu p. Bilchte 
mann sucho zagaił rozpoczęcie się rozpraw  sądo 
wych oświadczeniem, że prócz 10 sędziów należą 
cych wedle przepisu do składu sądowego, równo

(Z członków sądu pp. D rogand i Therem in wy 
stępowali już w przeszłym procesie polskim w ro 
ku 1847 jak o  sędziowie. Z teraźniejszych obroń 
ców występowali wówczas w tym samym chara­
kterze pp. Lewald, Deycks i Lisiecki; z obżałowa- 
nych zasiadało 9ciu w r. 1847 na ławie oskarżo- 

Dr H enryk Szuman występo- 
r. 1S41 ja a o  obrońca swego brata oskar 

żouego wówczas).
Przewodniczący BUchtemaun zagaja  posiedzenie 

oświadczeniem, że na dniu dzisiejszym rozpoczy­
nają się obrady sądu stanu, w śledztwie przeciw 
oskarżonym  Polakom hr. D ziałyńskiem u i w spół 
uikom o zdradę stanu. Zauw aża uasam przód, że

cześnie 5 innych sędziów prócz tego zasiadyw ać niektórzy obżałowani usnnęli się od śledztwa i mu- 
będzie, przeznaczonych w razach nadzw yczajnych sieli być z tego powodu zawezwani edictaliter. 
na zastępców członków właściwego sądu. Po spra- W ywołanie nazw isk przekona, którzy z nich się 
wozdanin wstępnem obecności tych , którzy się stawili (Obżałowanych 11 stawiło się dobrowolnie 
z wolności pod dniem 30 czerwca do więzienia sta- kilku nadesłało św iadectw a choroby, ogółem zby- 
wili, i zakom unikowaniu przez prezydującego o do- wa 14.). .
niesieniach z zagranicy cierpiących osób a będą Po wywołaniu nazwisk obżałowanych następuje 
cych pod zarzutem zbrodni stanu, a zwłaszcza pp. zawiadomienie, że obżałowany D r med. Stanisław 
Sikorskiego i Łączyńskiego, podnosi głos p. Lisiecki Niklewski z Jarocina, dla nagłego ciężkiego za
obrońca Dr. Niklewskiego, wnosząc, aby było wolno słabnięcia podał wniosek o zwoLiieme go od o-
klientowi jego cierpięcemu ustąpić z sali sądowej, becności na  posiedzeniach, który to wniosek o- 
P rokuratoryą temu się o p ie ra ; wreszcie na wnio brońca jego  Lisiecki wyraźnie popiera, 
sek obrońców sąd idzie na narady i poróciwszy Naczelny prokurator Adlung : Pod wszelkim 
na salę posiedzeń, ogłasza prezydujący posti no- względem należy zachować ciągłość rozpraw . Je  
wiecie sądu, wedle którego bez narażenia się na żeli który z obżałowanych z jakiegokolw iek po 
skutki postępowania zaocznego wolno Dr. Niklew-1 woda wstrzymanym będzie od uczestuiczenia w ja  
skiemu opuścić sa lę ; co się zaś tyczy iunyck wy kiej części rozpraw, musi zostać wyłączonym z gro 
darzeń nieobecności obwinionych a  obecnie uwię- ua obecnie obżałowanych. Każdy z obżałowanych 
zionych, zastrzega sobie sąd w każdym  razie swe I musi w zupełności być przytomnym przy rozpra

wach, gdyż podobnie i ja k  skarga tworzy całość, 
tak  tworzy i grono oskarżonych całość.

Obrońca L isiecki: O ile słuszną jest, że skarga  
tworzy całość, o tyle i prokuratoryą przyznać 
musi, że przy tak  długiem trw aniu rozpraw  podo­
bne zachodzić będą częste w ypadki ja k  niniejszy.
W skutek tego nie można postępować wedle op i­
nii prokuratoryi.

Rzecznik Holthoff: Proszę mnie pouczyć, czy o- 
becnie chodzi o ten specyalny przypadek, czy ma 
się tu rozstrzygać o zasadzie, o którą w tym ra ­
zie chodzi. W ostatnim przypadku wszystkich o- 
irońców w ysłuchać należy.

Prezes Bilchtem ann: Sąd nie będzie miał powo­
du rozstrzygać, ale weźmie pod obrady przypadek 
obecny.

Sąd poszedł na ustęp i powziął następującą u 
chw ałę: W kwestyi tej nie będzie się dziś roz­
strzygało zasadniczo, ale raczej będzie się decy­
dowało w każdym  osobnym w ypadku, który zaj­
dzie. Ponieważ w skutek po części niedostateczne­
go urządzenia lokalu dziś tylko m a się przedsię 
wziąć ukonstytuowanie sądu itd., obżałowanego 
zwalnia się od dalszego uczestnictwa w sesyi. Na 
przypadek, żeby na następnej sesyi nie mógł brać 
udziału, sąd  zastrzega sobie dalszą decyzyę.

Przewodniczący oświadczył następnie, że sąd 
składa się wedle praw a z dziesięciu członków ; za­
mianowano pięciu sędziów uzupełniających, którzy 
jednakże wtedy tylko wezmą udział, jeżeliby k tó ­
ry członek sądu miał wystąpić. Posiedzenia roz­
poczynają się punktualnie o godzinie 9 rano i trw a­
ją do godziny 3 po południu. Między 11 a  12 go- 
(iziną będzie półgodziuna pauza. Co tydzień odby­
wać się będą cztery posiedzenia i to w poniedzia 
łek, w torek, środę i czwartek. Rozprawy toczyć 
się będą wciąż w polskim i niemieckim języku.

Obrońca rzecznik Holthoff: Obronie w ypadnie 
nieraz zaczepiać prawdziwość inlcrpretacyi oskar­
żenia co do niektórych wyrazów i skróceń uży­
tych w dokum entach piśmiennych, na którym o- 
piera się oskarżenie, oprócz tego kilku  obrońców 
nic posiada języka  polskiego. Ze strony obrony 
staw ia się więc wniosek następujący: Aby dla in 
terpretacyi niektórych wyrażeń i skróceń, jako też 
dla prawdziwości ttómaczonia niektórych doku 
mentów piśmienuyck zawezwano profesora Cybul­
skiego z W rocławia i nauczyciela Sosnowskiego 

Poznania, którzy odtąd m ają być przytomni c a ­
łemu postępowaniu.

Naczelny prokurator A dlung : jeżeli chodzi o in­
teres pryw atny obrony, sąd zaw ezw ania tego u- 
czynić nie może. W niosek obrony zdaje się zm ie­
rzać do tego, aby zawezwano kontrtlóm aczy prze 
ciw sądowym tłómaczom. Przeciwko temu muszę 
zaprotestować. Tłómacz nie je s t środkiem dowo 
dowym, jest on tylko pośredniczącym  organem 
między sądem a  stronam i, i w skutek tego sąd go 
powołuje tx  officio. Jeżeli obrońcy zechcą przeciw 
interpretacyom  sądowych tłomaczy podać dowody, 
ich to je s t rzeczą.

Obrońca Holthoff: W niosek główny zmierza do 
tego, aby powołać znawców, czy w dokum entach 
piśmiennych, podanych jak o  dowody, nie in terp re­
towano skróceń fałszywie.

Obrońca J a n e c k i: Tłómacze są  organam i, k tó ­
rych zadaniem  jes t dokonać porozumienia sądu 
z obżałow anym i. Tu jednakże chodzi o dokum en­
ty dowodowe, które fałszywie przetłómaczono. Do 
tych dokumentów dowodowych należy całe przed 
śledztwo, a mówca prześw iadczył się, że spisano 
niektóre protokóły w języku polskim, któremu nie 
można przyznać nazw iska „języka polskiego." 
Obrona zam ierza udowodnić, ż j  powiedziano coś 
zupełnie innego, ja k  to co w yczytała prokura- 
torya.

R tecznik Lew ald: Często już zdarzało się, że 
wszczynała się sprzeczka o w ykładanie niektórych 
wyrażeń i słów, osobno wziętych. Obrona nie m o­
że dopiero w razie danym  proponować zaw ezw a­
nia znawcy języka, gdyż w ten sposób każdy o- 
urońea musiałby zażądać osobnego dla siebie 
znawcy. Dla skrócenia rzeczy postawiono rzeczony 
wniosek.

Naczelny prokurator A dlung: O bstaje przy swo- 
jem  przeczeniu; nie może on osób proponowanych 
uważać za znawców języka, ale jedynie jak o  
kontr-tłómaczy. Gdyby w ciągu rozpraw napotka­
no na miejsca wątpliwe, będzie to rzeczą sądu ta ­
cowe rozstrzygać.

Rzecznik B rachvogel: Wiele dokumentów piśm ien­
nych tłómaczyli urzędnicy policyjni, nie zaś tłó 
macze lub osoby charakteru publicznego. W każ 
dym dokumencie znaleźć możua, że prezes poli- 
cyi p. Barensprung w Poznaniu czuł się spowodo 
wanym interpretow ania jakiegokolw iek skrócenia 
za pomocą dłuższego zdania. Przeciwko tem u mu­
si się obrona obwarować. Obrona przestrzegać b ę ­
dzie lojalne zachowanie się, nie chce przedłużyć 
lub utrudnić rozpraw , przecież oczekuje od sądu 
tej pomocy, na k tórą liczyć m a prawo.

Rzecznik Deycks również uspraw iedliw ia wnio­
sek. Posłuży to do istotnego skrócenia rozpraw, 
jeźli zaraz od początku dw aj znawcy języka  przy­
wołani zostaną, i z tego tylko punktu widzeuia 
rzeczy postawiono rzeczony wniosek.

Prokurator Miltelstiidt: Nie można przypuścić, 
ażeby ak t oskarżenia zaw ierał jednostronne tw ie r­
dzenia prokuratoryi co do dokumentów piśm ien­
nych. Tłómaczów powołano pod przewodnictwem 
sądu, a  tłómacze ci są  przeznaczeni dla stron o- 
bndwóch. P rokuratoryą przekonaną jest, że obro­
na nie m a zam iaru przeciągnąć sprawy, nie może 
przecież pominąć obawy, żo w razie zawezwania 
większej liczby znawców języka , przy każdem  
słowie z osobna zam iast dwóch, trzeba będzie 
czterech tłómaczów wysłuchiwać.

Rzecznik E lv en : Sąd potrzebuje dla siebie znaw ­
cy języka. Przywilej ten leżący w naturze rzeczy 
nie może być odjętym  obronie, która również jak 
sąd chce uznania praw a. Zdanie tłómaczów urzę­
dowych nie rozstrzyga bezwzględnie. Dopiero ze 
starcia się rozm aitych zdań staw ia sąd swe orze 
czenie stanowcze, ponieważ je  zdać musi. W nio­
sek obrony polega na słuszności, i praw o mu się 
nie sprzeciwia.

Po kilku jeszcze uwagach prokuratora i obrony 
przystąpił sąd do obrad i uchwalił, że znawcy j ę ­
zyka m ają być ja k  najśpieszniej zaw ezw ani; że 
przecież wysłuchiwanie ich jedynie jako  znawców 
nastąpić może. W ysłuchiwanie zaś samo wtedy 
tylko może mieć miejsce, jeżli obrona zażąda go 
wedle przepisów praw a, i dozwolonem wtenczas 
być musi prokuratoryi poprowadzić dowód prze­
ciwny.

Naczelny prokurator podaje następnie wniosek, 
ażeby przeciw nieobecnym oskarżonym  postępo­
wano zaocznie. Sąd poweźmie w tej mierze u- 
chwałę.
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A n g l i a .
W d. 5 b. m. toczyły s ięda lć j rozprawy w Izbie 

niższej nad  wnioskiem  p. D ’Israelego, m ającym  
na cela wotnm nieufności dla ministeryum.

P. C o b d e n .  W inniśmy wdzięczność obn auto­
rom popraw ek, gdyż rozsrzerzyli kolo dyskusyi. 
Jedeu z nich proponował, aby się Izba ośw iad­
czyła zadowoloną z postępow ania rządu niechcą 
cego prowadzić wojny w obronie Danii. Drugi p. 
Newdegate przedłożył popraw kę, aby Izba pole­
ciła rządowi zabezpieczenie Danii jć j w sporze bę­
dących posiadłości Szlezwiku i Holsztynu, żądając 
Wotum Izby przez tak  lub nie w kw estyi inter- 
wencyi lab wojny.

P. N e w d e g a t e  w yjaśnia ducha swćj popraw ­
ki, która żąda, aby Izba poparła propozycye uczy­
nione na konferencyi przez m ocarstw a neutralne

P. C o b d e n .  Lękam  się, że myśl szan. członka 
sięga aż do poparcia tćj polityki wojną. Szan. 
autor wnioskn starał się w ciągnąć nas na drogę 
przewidzeń proponując oświadczenie, że skutkiem  
postępow ania rządu je s t osłabienie wpływu nasze­
go w radach europejskich i zmniejszenie rękojm i 
pokoju. Czy mamy stracić wpływ w radach na­
rodów, zależeć to będzie od przyszłego naszego 
postępowania. Co się tyczy chwili obecnej uzna­
ję, że postępowanie ministerynm Spraw zagran i­
cznych postawiło nas w położeniu nader niezada- 
w alającem . (O klaski na ławach opozycyi.)

Co Bię tyczy oświadczenia, że polityka jak ićj 
się rząd trzym ał, zm niejszyła rękojm ie pokoju, 
zgadzam się z p. DTsraelim. Zdaniem mojem 
zupełna błahość polityki nasućj zagranicznćj, zu

nii nadzieję pomocy. Anglia przyjęła rolę po­
średniczki, lecz po odmowie Francyi Anglia nie 
mogła dalszych czynić przedstawień. Mówca nie 
gani opozycyi, że postaw iła swój wniosek, lecz 
winna ona była powiedzieć, jak ą  je s t je j polityka. 
Rząd czynił wszystko, co mu obowiązek nakazy­
wał; a chociaż mu się nie powiodło, Anglia nie 
doznała żadnego upokorzenia.

P. L i d d e l  pizypisuje niepomyślność układów 
iuterwencyi mocarstw , która rozdrażniła Niemcy 
i wzmocniła upór Danii.

L .rd  R. M o n t a g u  rozbiera mocyę, aby dowieść, 
iż nie zaleca ona polityki wojennej. Polityka opo­
zycyi je s t polityką nieinterwencyi, polityką rządu 
jest mieszanie się w spraw y innych narodów; 
i to je s t powód dla czego Anglii złorzeczą za 
granicą.

P. R o e b u c k  w yraża zdanie, że celem mocyi 
je s t obalenie ministerynm. Rząd może sobie nie 
jeden zarzut uczynić. W szystkie narodowości ebeą 
do siebie należeć,a Anglia w inna je s t im sympatyą. 
Pytacie tylko, ja k  im ma pomagać. Ministeryum 
spr^w zagranicznych popełniło w kwestyi duńikiej 
błąd za błędem; lecz pomimo tego lepiej utrzymać 
rząd istniejący, niż wybierać inny, który go ma 
zastąpić.

P. H o r s m a n  bada położenie kraju  względem 
kwestyi duńskiej i potępia politykę rządn, jako  
nieprzezorną i zdolną kraj pogrążyć w trudności. 
T rak ta t z r. 1852 był złą konwencyą, lecz rząd 
angielski nie mógł go odrzucić. Miuistrowie winni 
byli przedstaw ić rządowi jego  unieważnienie i za­
stąpienie go konw encyą obow iązującą Danie. Na 
nieszczęście wzięli oni ten trak ta t za puukt wyj 
ścia dla układów i nagrom adzili sobie pr-ez to

46 cent.; grochu 1 złr. 60 cent. ziemniaków 67 cen­
tów; cetDar siana 1 złr. 77 c.; okłotów 71 c.; sąg drze­
wa bukowego 9 zlr. 70 c.; sosnowego 7 złr. 55 c. 
wal. austr. (Gaz. Lwowska.).

Brody 7 lipca. Rosyjska waluta pomimo tej wiel­
kiej ilości monety papierowej zagrani znej , którą ku 
zakupnu wełny i zboża na targi rosyjskie przy­
słano, stoi bardzo żle, a wewnątrz kraju jeszcze go­
rzej niż w samych Brodach; dla tego też miejscowi 
spekulanei znaczne ilości rubli srebrnych do Moskwy 
posyłają, i tam na nich dobre zyski mają pomimo 
strat na czasie i kisztach, gdyż według doniesień, 
dodają do papierowej monety przy zmianie jej za 
srebrną 18 do 20 prcc. Wywóz trwa już cd paru ty 
godni i wywołał brak srebrnej gotówki, która tu tyl­
ko nominalnie istnieje.

pełna bezsilność naszćj dyplom acyi, będą miały trudności. Polityka angielska je s t niezręczną i dość 
to następstw o, że kw estye zagraniczne wydobyte h est jednego pociągu pióra lorda Russella, aby 
zostaną z głębokich tajem nic m inisterstwa spraw  1 rzneić Niemcy na Danią. C o d o  opozycyi je s t ona 
zagranicznych i oddane zostaną jaw ności parła p0(j pewnym względem współwinną. Zarzuca ona 
m entarećj teraz i na zawsze, co nam lepszą da rę konferencyi, że nie spełniła swej misyi, lecz czyż 
kojm ię pokoju na którą liczyć możemy. | opozycya nie wiedziała naprzód, że tak  będzie?

Nie chcę popierać ani tlómaezyć postępowania I Czyż sam p. Dizraeli nie przeszkodził dyskusyi 
m inisterstwa spraw  zagranicznych w ostatnich u- nad ko iferencyą?  R ząd popełnił zapewne błędy, 
kładach. U kłady te uważam jako  godne ubolewa- lecz na przeciwnikach jego cięży także odpowie- 
nia, jako najm niej zadaw alające. Nie jest moim dzialność. Rząd nie zasługuje na zaufanie Izby, 
zamiarem ostro naganiać usiłowań, jak ie  czynił lecz można błędy jego  po części wytłomaczyć; 
rząd dla przywrócenia pokoju. Nie chcę mu za kiedy opozycya nic nie uczyniła, aby błędom tym 
rzucać niewłaściwości głoszenia ciągle swych po- przeszkodzić lub im za rad z ić , uw ażała ona*je 
kojow ycb zamiarów, lecz w m asie depesz ogło tylko za stopień dojścia do władzy. Interesa Au 
szonych nuerzał mnie brak przezorności, jak iego  glii nie w ym agają, aby w chwili krytycznej rząd 
dał dowód m inister spraw  zagranicznych. Mówię obecny byl obalony i ustępował miejsca tym, 
tu o owćj nieznajomości wpływów, pobudek a  na- którzy okazali więcej słabości a mniej odwagi. 
wet namiętności, które dla mnie tak  były wido- P. F i t z g e r a l d  czyni uwagę, że chodzi o kwe- 
cznerni, iż sądzę, żeby je  dziecko było dostrze- styę z a d a n ia  w pol.tycc zagranicznej rządu i że 
8 lo. Skutkiem  tej nieświadomości rzeczy, nasze członkowie niepodlegli, którzy przemawiali dotąd, 
ministeryum spraw  zagranicznych naraziło się bez oświadczyli, że nie m ając zaufania w rządzie, wo 
potrzeby na ciągłe odmowy, słowem na upokorzę- tować jednak będą przeciw mocyi. Mówca utrzy­
ma we wszystkich częściach świata. (Oklaski.) muje, że ci, co zaw otują propozycyę, dopełnią

Lecz je s t kw estya wyższa, kw estya zasad, któ- czynu patryotyczuego i oświadcza, jak  p. Dizraeli, 
rsł poruszono w tych rozpraw ach a  k tóra odnosi | że nie ,jest rzeczą opozycyi dyktować postępowa-
8ię do naszćj polityki zagran iczrćj, to je s t kwe- "* —
stya zobowiązań dynastycznych m inisterstwa spraw 
zagranicznych. Czemże je s t trak ta t z r. 1852, o | j ą  się 
którym tyle mówiono, jeżeli nie dziełem kilku o- 
sob zasiadających około zielonego stołu i orzeka­
jących o losie narodów, których nie wezwawno do 
rady.

Mowea skreśliw szy pokrótce powody obecnćj I K raków  11 lipca. JCW. Arcyks!ąże Wilhelm, 
wojny d u ń sk ić j, p izypisuje wojnę tę parciu ln- wyjechał wczoraj po południu do Lwowa, gdzie ma 
dności nicmieekićj na mouarebów Anstryi i Prus. być obecnym poświęceniu nowo zbudowanego domu 
Zapytuje on co Anglia w inna była czynić zrazu, Inwalidów.
gdy Szlezwik i Holsztyn zostały najechane przez — We środę wieczór p. Mądrzykowski puszczać 
oba m ocarstwa. W inniśmy byli mówi on, działać będzie ognie sztuczna w ogrodzie Strzeleckim, a mię

W rocław  9 lipca. (Br. H. B.). W ełna. Obiót 
w ostatnich czasach spokojny, sprzedano zaled* o 300 
cet., i to po największej części krótkiej, średniej pol­
skiej jednostrzyżnej po 68  do 72 tal., szląskiej po 
88 do 94, potnistej 48 do 58. Oprócz tego ściągnio- 
uo tu większe pozycye wełny z padłych owiec. Ku­
powali komisyonerzy mi jscowi i berlińscy. Nowe 
przywozy wynoszą około 2 ,000  cet.

Zboże. Ciągła wilgoć zaniepokoiła umysły, wywarła 
pomyślny wpływ na s t u  widy na Odrze i handel 
zbożowy, wywoławszy w handlu tym silne nsposo 
bienie. Na pszenicę więcej zwracano uwagi, tak że 
w końcu musiano się zgadzać i na większe żądania 
zwłaszcza w obec ograniczonego przywozu. Żyto prze- 
dewszystkiemi iunnemi gatunkami zboża zyskało na 
ożywionej cLęci hnpna, i osiągło ceny o 3 do 4 sgr. 
wyższe. W handlu na dostawę dało się spostrzedz 
toż samo usposobienie, szczególniej na bliższe tormina, 
gdy tymczasem powyżka na dalsze termina dostawy 
bardzo jest nieznaczną.

Berlin 7 lipca. Deszcz, termometr z r* n a - f -10°. 
Deszcz podniósł ceny żyta. Według zdań kompetent 
nych, deszcz ten jest korzystnym, jednakże na obrót 
handlu zbożowego nie wywarł on istotnego wpływu 
Oczekiwać należy, czyli odbyt tutejszy zgodzi się z 
podwyższeniem cen, jtż li nie, to ceny spadną zwła 
szcza jeżli pogoda się polepszy.

C b r i s t i a n s f e l d  (między Hadersleben a Kol- św iadczs, na żądanie am basady pruskiej. Poseł 
dingą) 9 lipca. Z Anslet donoszą: O 2giej rano trzy praski w Londynie hr. Bernstoiff, ma być także 
duńskie statki wojenne, ciągnąc za sobą K d J e  szczególniej niezadowoluionym ze sposobu i tonu 
rrzewozowe, usiłowały wysadzić na ląd wojsko, ironicznego, w jak im  lord Palm erstcn odczytał w 
lecz cofnęły się w skutku zaalarm ow ania w ojska Izbie zaprzeczenie p. Bism arka. Mówią, i e  gdy 
jruskiego*. hr. Bernstoiff w spom niał o tem w rozmowie z lor-

H a m b u r g  8 lipca wieczór. D a M a d e t  z 7go d?“  Palmerstonem, ten odpowiedział: Zapraw dę,
donosi, żc minister spraw wewnętrznych Carlsen uie F i g9 Bleza^ owolenia Ł kw tleney .;
podał się do dymisyi, lecz powód tego nieznany N e?el1 b. w um  dokum entu te Są fałszy we i zawie- 
eszeze. F lyvep o sten z 7go dom yśla sic, żc k s i ą ż ę N ?  w sob.e k łam stw a, pocóż się tak n ie m i  me- 

Jan  Glticbsbuiski jedzie tylko do bratanka swego Pokt ,c ? P ^dzejbym  pojął niezadowolenie, gdyby 
króla greckiego, i że kilka tygodni n niego zaba- def e8ze b y ły %prawdziwe, jeżeli n ie c o  do formy, 
wi. Gaz. Berlinga  donosi: Bryg rostocki (meklen- to co do treści1* Bar. Brunnow, po-
burski) „E icbe“ pod kapitanem  Schtitze, nrzytrzy- 8eł. ro8yJ8kl w 1L "ndyI!!e’ m la* *  lnuy 8P09Ó,b 
many w drodze z W indawy do Leitb, przybył zac ?wo^  niechęć, gdyż podobno zagroził ogło- 
dziś do Kopenhagi. Dagbladet z 6go w a r ' ' ' denes* a n ie lsk ic h , któreby noslażvłv zi
wstępnym potlzida praw ie zupełnie pogląd 
rajszego artykcłu  nadesłanego, (p. Czas z nie
dzieli.) Przyznaje on, że po oświadczenia A nglii,. . , , , . , . .
iż pomocy nie udzieli, Dania byłaby od w szfst 8zeiI,a ty.cb dokumentów jedna praw da siaje się 
kich opuszczoną; powątpiewa on o stósownbści k oraz widoczniejszą: oto chwilowe odosobnienie 
obrony Fionii, bacząc na to, że Niemcy nie da- Eran7 ’' w ielka nieufność mocarstw d la  Cesarza 
dzą się wstrzym ać cieśniną m orską, żeZ aufan ie  Napoleona i chęć zabezpieczenia się przeciw jego
nieprzyjaciela wzrasta, a  w wojsku duńskiem duch Pol,tyce..n ' e ^  f  J ednak do * i\lk !' .S ,°
słabnąć musi, i że flota państw  sprzymierzonych wen’> * '*  **>** tak  dobrze n,e określił dzisiej 
wkrótce będzie silniejsza od duńskićj. Czas ju i, “ *8 °  położenia rzeczy, ja k  sam ks. Gorczaków 
aby rząd i rada państw a postanowiły śpiesznie k ,óry “ , a l P°.*“ dzi?ćf w K .ssm gen: „Nie ma j a t  
czyby nie było stósownem po nieudaniu się k ro -1k-we?tyI POjs^ć,-, je s t tylko kw estya napoleońska." 
ków pośredniczących, starać się wprost n nieprzy

nie rządowi w polityce zagranicznej.
Na wniosek p. L a y a r d a  rozprawy odracza-

Kronika miejscowa i zagraniczna.

do Kopenhagi. Dagbladet z 6go w artykule 8Z"  deP?8Z, a ^ l8biHb’ btćreby posłużyły za 
pnym fo d z id a  praw ie zupełnie pogląd wczo- do" ód’ ż.e ™e kto inny, ja k  rząd angielski nsiło 
r J r  r  r  'w a ł zaw iązać koalicyę przeciw hrancyi.

D la nas wśród całćj wrzawy wyniklćj z ogło-

jaciela  o zawieszenie broni i pokój, lab też czy 
uależy prowadzić dalćj wojnę na śmierć. Tylko 
nic chwiać się i nie zwlekać, locz śpiesznie się 
decydować.

Musimy sobie oddać tę sprawiedliwość, że zawsze 
przewidywaliśmy, iż kw estya polska podniesiona 
przez Francyę musi się zeipolić z napoleońską.

Presse i Prager Ztg  mówią równeczcśuie o za 
miarze postawienia w Bundestagu wniosku wzglę 
dem objęcia księstw  pod wspólny zarząd Austryi,

K o p e n  h a g a  9 lipca. Ministeryum podało się p rug j Związku. Presse donosi, że r /ą d  austryacki 
wczoraj do dym isji na żądanie króla. Dzisiejsza J rozesłał okólnik zalecający śpieszne załatwienie
Gazeta Berlinga  donosi: Słychać, że król powi 
rzył hr. Karolowi Moltke utworzenie nowego g..

sprawy następstw a w Księstwach. Botschafter za 
mieszczą rozbiór raportu bar. Bensta do Bundes-

binetn. Wieczorny dodatek tego dziennika p i8 z e :L a „u 0 konferencyi, w którym  minister saski i 
W edług pogłosek może być uważanem za rzecz pein0mocnik Niemiec utrzymuje, że gdyby Zwią 
pewną, iż dziś wieczór a przynajm niej jutro rano ie |c Dlja) na czf]c gwojem rząd centralny i parła
miuisterynm będzie ukonstytuowane. Król spodzie 
wany dz;ś wieczór w stolicy.

ment wspólny, konfereneya byłaby inaczej wypadła. 
Co do kandydatury  W. ks. O ldenburskiego,

jako  pośrednicy. Zam iast tego cośmy uczynili? d*y niemi jakieś nigdy tu dotąd niewidziane. 
Gdyśmy wreszcie chcieli przybrać tę ro lę , nieu — Piszą nam, że w Siedliskach w powiecie 
mieliśmy zachować środka m iędzy rolą pośredni- źnieńskim w obwodzie Tarnowskim spadł w cze
Rów

Pil-
__________  _ _. _________  spadł w czerwcu

i stronników. Jesteśm y bezwątpicnia nieja-1 (dnia niewymiei.iono) wśród strasznej burzy kamiiń 
10 wszechmocuymi u s ieb ie , lecz jakakolw iek je s t moteoryczny, ważący okoro trzech cetnarów. Kamień 

potęga n a sz a , nie umieliśmy znaleść środka pora- Uen Spadł na wzgórze dość wyniosłe, zasadzone zie- 
dzenia sobie w Nicmczecb. Smiesznem byłoby j mniakami i znajduje się w posiadaniu właściciela. Na- 
taić to przed Bobą. Rząd nasz proponował jednak  leżałoby, aby który z naturalistów zbadał tę rzecz i 
w ostatniem  półroczu innym mocarstwom wojnę I do pełnił rozbioiu chemicznego części składowych tc- 
ZR D anią, a jeżeliśm y uniknęli wojny', to nieza- g0 kaffiienia, tudzież zebrał cd świadków szczegóły 
wdzięezanry tego roztropności naszego rządn, lecz tego spadku i spostrzeżenia atmosferyczne towarzy- 
mądrości Cesai za Francuzów . I toż to  się nazyw a 8Zące temu. Kamień takiej wielkości należałby do naj-

Jarm ark w Ułaszkowcach. (W G. B.). Jarmark 
ten wielką ma wagę dla anstryackiego pizemysłu, bę 
dąc pośrednią drogą do obszerniejszych zw ązków z 
Rosyą; jednakże, małym jest udział austryackich prze 
mysłowcówi pomimo iż właściciel miesteczka wiele n 
czynił dla wygedy przybywających, utrzymania'prawa 
i porządku. Czescy fabrykanci płócien przybyli i o 
siągnęli świcti.e korzyści, kupcy rosyjscy wiedzą już 
o firmach w Hohenelb, Arrau i Rennburgu, i znają 
wysoką wartość ich wyrobów. Tak samo ma się rzecz 
ze szkłem i porcelaną. Rosyanin nie dowierza pofre 
dnikom, chce on z fabryką samą lub bezpośrednim 
tejże przedstawicielem w stosunki wschodnie. W ystą­
pienie austryackich fabrykantów i hurtowników wię­
cej korzyści przyniesie, jak użycie galicyjskich po­
średników, na których Rosyanie zawsze krzywem spo­
glądają okiem. Dla tych przyczyn obrót handlowy z 
rosyjskiemi kupcami był zaacznie większym, i to za 
gotówkę, pomimo, iż wiele dawnych rachunków nie 
załatwiono jeszcze. Największym odbytem cieszyły 
się jedwabie medyolańskie hafty, płótna i towary pół- 
wełniane. Zwiedzanie tego jarmarku nauciy austrya­
ckich przemysłowców, komu w Galicyi można pozwo­
lić kredytu, jak z niego korzystają, i że tu niektóre 
wątpliwe jakości przysłać można. Sprzedaże niektó 
rych kupców krajowych dają jasny obraz ich postę 
powauia.

K o p e n h a g a  9 lipea. Poranny Flyveposten, or zdawałoby się, że w W icduiu nie są n;u radzi, a 
gan stronnictwa ogółu państwa, pisze: Ja k  sly w Berlinie o tyle, o ile pożądanym  jes t tam ka i- 
chać, nowy gabinet sk ładać się będzie z nastęjiu- dy nowy pretendent, bo im więcej pretendentów, 
jących członków : hr. Karol Moltke, prezes rady tem zawilsza ich spraw a, a Prusy nieradeby, mi- 
ministrów; jen. por. Hanseu, minister wojny; szam nco wszystkich wniosków w Bundestagu stawia- 
belan Q oaade minister spraw  z a g r .; cywilny audy uych, aby kw estya następstw a rychło została roz- 
tor szam belan Scheel, m inister sprawiedliwi ści; s tn y g n ic t;. Dla ti%o mimo w szdkićj Prus dla 
naczelnik obwodu szam belan Hellzen, minister Rosyi p rzy jaźai, mimo naw et może osobistych p.

Bism arka zobowiązań się co do kandydata  z r a ­
mienia rosyjskiego, mniemamy, że Prusy ani Au- 

jgastenburga  ani O ldenburga stanowczo popierać 
uie będą. W praw dzie ta  ostatnia kandydatura 
więcćj wróży Prusom  korzyści, gdyby przyszło

spraw w ew nętrznych; a szambelan Jobannsen , mi 
nister dla Szlezwiku.

S z t o k o l r a  8 lipca. Rozkaz ks. F ryderyka Ka 
rola pruskiego, aby cudzoziemców w wojsku dnń 
skiem ujętych oddawać pod sąd wojenny, spowo 
dował wczorrj wysłanie rozkazu telegrafem do I do zam iany krajów, lecz to by napotkało u ma
posła szwedzkiego w Beilinie, aby w razie, jiż l 
rozkaz ten tyczy się ochotników szwedzkich i nor 
wegskicb, zażądał cd dworu pruskiego wyjaśnię 

silnie jeńców bronił,
S z t o k o l m  8 lipca wieczór. Rcąd naRazał, ab

niedozwolić eskadrze rosyjskiej (sk ładającej sie W0J8ka 8pr'/'5’nj' ełZOne wstrzym ują 8;ę cd sta
, I t p , j  # 1 |  |* , , i - J i * l  An wi-i . t»/. r*. m i*./)AAn ««n/. «\ *.. rt r.. I rr- Ant A

z jednej fregaty, dwóch klipperów  i dwóch jach  
tów), która płynie na Bałtyk i K ategat dla ćwi 
czenia kadetów, wbrew powszechnemu rozkazowi, 
zawinąć do któregokolwiek z portów szwed. kieb

Polityką? większych meteorolitów, jakie t  powietrza spadają.
Nie brałem udziału w kwestyi czysto stronniczej —  z  obwodu żółkiewskiego donosrą, że w dru- 

poruszonćj przez dwie frakeye Izby. Mniemam, że g |ej połowie zeszłego miesiąca nawiedziły burze z 
górującą kw estyą jeet wpływ, ja k i wywrze na gra(jem pięć powiatów tamtejszych, przyczem zrządził 
przyszłość na politykę naszą zagraniczną los obu gracj w;elkie szkody w zasiewach w 38 gminach,
stronnic.w , a mianowicie rządu. Uważam potrzebę _  w  • dnia 9 j l 0  B dofli ła naj ż.
zmiany w zagranicznych stósunkacb kraju, lub I tfm eraj ura +  16« 2 najniższa +  8 « 3 , (9go),
*rn,any w osobach w m inisters w,e spraw  zagra- -niŻ9^  8tan barometru 328,'>“ 75, o godzinie 6tej
mMnycb. Obecny system dyplom atyczny mepo-1 ^  najwyŻ3zy 330><«26, o godzinie 2giej po 

> dl się całkiem. Nasze ministeryum spraw  za- pjndniu lOgo, przez oba dni wiatr slaby zmiennego 
giapicznych utraciło cały swój kredyt w obcych L jerun^u? 8tan nieba 9go dosyć pogodny, lOgo rano 

lajaeb. (Oklaski opozycyi.) mgła a w parę godziu później deszcz szczególniej po
Nie możua już zawiązać z żadnym krajem  kwe- p0jn(Jniu bardzo mocny, wieczorem znowu niebo roz- 

Rlyi polityki zagranicznćj bez w ywołania lekce- jaśnione; rano l ig o  o godzinie 6 tej stan ciepła 11,°5 
Ważenia i nieufności. I d laczeg o ?  Gdyż obce rzą- r  wysokość barometru 331‘“,02.

—  Jutro we wtorek dnia 12go lipca, S. Jana z

Budowa kolei żelaznej z Moskwy do Sebastopola 
(B. B. Z.). Niektóre dzienniki doniosły iż kompania 
angielska która się budowy tej kolei podjęła, potrze 
bne do tego kapitały zebrała i już w tym roku bu­
dowę rozpocząć ma. Doniesienia te nie mają żadnej 
podstawy. Kompania nie ma jeszcze kapitałów owszem 
będąc przekonaną że ich dnie zbierze do końca lipca, 
to jest do końca dozwolonego jej tećminu, j  rosiła ti 
goż przedłużenie do 1 listopada. Roboty na południo­
wej kolei aż do Orclu mają się rozpocząć tego lata, 
albo o  najpóźniej w jesieni, jednakże prowadzić j 
będzie rząd, nie zaś kompania angielska.

nowczych ruchów, w yczek iw an iu  niebawem paa- 
któw przedngodnycb zawieszenia broni, a wiedząc, 
że przez ten czas nieprzyjaciel nie może nic zy ­
skać, duch zaś jego słabnie. W ieść o zajęciu przez

r . „ ,  9 U p c , M ^ r ia l
Aowtrya , P rtsy  la p o b lę g n . w u e lk ie , dem oM tra , , f  •, d „ J eiieDi,  l0 ,  Ncl,llad l ( *  
cyi w Szlezwiku za jakim kolw iek pretendentem ,1 - - - --  - -  v -  -
gdyż samemu tylko Związkowi zostaw iają rozstrzy 
gnięcie

B r u k s e l l a  9 lipca. Pomimo, że m inister spra 
wiedliwości Tescb był już obecny, Izba na dzisiej 
szem posiedzeniu znów była niekom pletuą z po 
wodu nieobecności chorego deputowanego Cnmont 
^rzyszłe posiedzenie we wtorek.

dy m ają przeświadczenie, że ministerstwo spraw 
zagranicznych, jakkolw iek z niem trak tu ją, n i e | n  . i; 
jest w ładzą. W ładza je s t w tćj Izbie.

Ponieważ rzeczy tak stoją, dziękuję wam P a ­
nowie! żeście mnie słuchali i tw ierdzę, żeśmy po­
winni inną obrać politykę. Objawmy, ja k a  jest 
polityka nasza i dajm y uczuć rządowi, iż powi­
nien się do niej zastósować. Obecny system dłu­
żej utrzym ać się nie może. Zm iana je s t konieczną

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg  i Gaz. LwowskUj.
Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. sąd pow. w Kulikowie

nie t y ł ków interesie kraju lecz w interesie innych I ogłasza konkurs na majątek nieruchomy p. Ludwika 
krflifW ŁrtAm vmiavonA aa 7. nami Croisse. Kurator Dr Mały zastępca Dr Max. C. k.krajów, które zw iązane są z nam i sąsiedztwem 
lub handlem, konieczuą je s t nadto w interesie po 
koju, cywilizacyi i ludzkości (oklaski).

Lord C e c i l  wyrzuca lordowi Palmerstonowi ję 
zyk g roźny , jak im  przem awiał w ostatnich cza 
sach. Jeżeli nwegi, o jak ich  mówili ministrowie,

Mały zastępca 
sąd obw. Samborski Stefana i Maryannę Fedczaków o 
wydanym przeciw nim przez Berła Muger pozwie o 

Izapł. sumy 260 złr. i kosztów 12 złr. 8 kr. Kurator 
Dr. Wołosiański, zast. Dr. Witz.

Z a w e z ' w a n i a :  C. k. urząd obw. złoczowskiego
były dostateczne do uchronienia Anglii od wojny, GSltzla Kohn i Leibę Waltermanna z Brodów do po 
rząd winien był unikać gróźb, których niespełnie- wrotu do kraju w ciągu roku.— Tenże urząd Chaima 
Die najgorszy wywarło skutek. Mówca w yraża na- Beera Kahane do powrotu do kraju w ciągu roku.

P o s a d y :  Inspektora straży ogniowej we Lwowiedzieje, że na przyszłość ministrowie nie będą na
rażać W . Brytanii na niebezpieczeństwo poniża-1 ^  ^ r .J ^ p o d a Z X T s  sierpnia 
m a się niezręcznemi układam i. 1

P. F o r s t e r  żąd a , aby Anglia uczyniła za 
sadę nieinterwencyi prawidłem swojej polityki za 
granicznej

P. J  o h n s t o n  użala się na tajem nicę, ja k a  o . B i a l ,a  9g0 ' lipca. c  targowe w w. a.
kryw ała politykę Anglii w kw estyi duńskiej. Wiel i ( j a ........................(aa mi 5 } . . . .  4 55
kiem było błędem gabinetu, iż stale nie postano  J 2 80
w ił nan  k m i m a  DOŚrednir>7.vć. łn h  n ie . S knt.k iem  I

Gospodarstwo, przemysł i handel.

W i e d e ń  9go lipca. Targ na woły opasowe
« Węg.j

541
i Gal.;
2469

prow.; Razem
348 3358Przypędzono sztuk 

Zakupili na targowisku: rzeżnicy wiedeńscy sztuk. 1886 
„ „ „ » z prowincyi „ 1392

Poza targowiskiem kupiono 
Wróciło na prowincyą „ 8 0

Waga szacunkowa jednćj sztuki wynosiła 520 do 
700 funtów.

Cena jednćj sztuki wynosiła 130 złr. — kr. od 
177 złr. 50 kr. w. a.

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 23 złr. 50 
kr. do 26 złr. — kr. w. a.

wił czy kraj ma pośredniczyć lub nie. Skutkiem  ^  '. * 
polityki w ahającej Anglii był szereg zawodów. K ęczmie
Izba uchybiłaby obowiązkowi swemu, gdyby za , ___
niedbała sposobności protestow ania energicznie g |auo 1-75
przeciw zagranicznej polityce ministrów Jej kr. oma *

2-64 
2*10

. (za c e tn a r ) ........................1-95

Mości.
Lord H. V a n e  czyni uwagę, iż ganiono rząd Lwów 8go lipca. Na naszym dzisiejszym targu

z powodu, że zalecał Danii pewne koncesye. były następujące ceny przeciętne zboża i innych ar- 
Mowca przekonany jest, że koncesye te byłyby tyku!ów: mec pszenicy (83 funt.) 2 złr. 56 c.; żyta 
D anię w lepszem postawiły położeniu. Niesłusznie (79 funt) 1 złr. 22 c.; jęczmienia (72 funt.) 1 złr. 
również zarzucają rządowi, żeA D glia daw ała D a - |2 0  c.; owsa (48 funt.) 1 złr. 10 c.; hreczki 1 złr.

PRZEGLĄD _P0UTTCZI7.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  10 lipca. Gaz Spenera  donosi dzisiaj 
Książę Jan  Gllicksburski zabaw ił tu k ilka godzin 
w najściślejszem  incognito i odjechał ztąd do 
Karlsbadu.

K i s s i g e n  9 lipca wieczór. Ks. PiotrO ldenbnr 
ski przybył tutaj. Ks. Karol H eski i W. Ks. Me 
klenbursko-Szw eryński odjechali wraz z małżon 
kami swemi. Cesarz rosyjski udaje się w ponie 
działek do Zoestdyck pod Utrechtem, a we czwa- 
tek powróci tutaj.

D r e z n o  10 lipca. W spaniałą była owacya wczo 
rajsza dla prezesa ministrów bar. Beusta. Stówa 
rzyszenia śpiewu i turnerow w liczbie tysiąca osób 
należały do orszaku poebodniowego. Reprezen 
tanci m iasta wznieśli pierwszy w iw at, następnie 
w mowie mianej w imieniu śpiewaków i turnerów 
uczczono m inistra, jak o  wyobraziciela praw a nie 
mieckiego i niem ieckiej czci. Bar. Beust dzięko 
wał i w yraził życzenie, aby książęta i ludy nie 
mieckie pozostały wierneroi 8praw ie narodu i trzy 
mały razem ; mowę zaś swoją zakończył okrzy 
kiem na cześć króla Jan a  saskiego.

A l t o n  a  9 lipca. Dziennik rozporządzeń dla 
Szlezwik - Holsztynu ogłasza obwieszczenie komi 
sarzy cyw ilnych, według którego rząd pruski za 
mierzą za przyzwoleniem kom isarzy związkowych 
przedsiębrać niwelacyę dla przyprow adzenia ko­
lei żelaznej wprost z Rendsbnrga do Kiel. Ispektor 
kolei żelaznych Schwabe ma się zająć  robotami 
przygotowawczemi.

łych rządw niemieckich a może i w Anstryi nie 
pokonane trudności.

Z nowiu wojennych w Danii nic nie m asz : zmiana 
gabinetu duńskiego i wysłanie ks. Jan a  Gliicksbur- 
skiego do K ailsbadu je s t zap tw ne przyczyną, że

nii.-) to z Lubeki o napadach jDuńczyków. Poka 
zało się atoli, że statki duńskie zbliżały się dla 
/.awiadomieni \ o term inie w ypłynięcia z portów 
datków  neutralnych, a ze strony niemieckiej d a ­
wano do nich ognia.

W Bilgii nie może przyjść do końca w parła 
mencie. Stronnictwo klerykalne wcale uie bywa 
oa posiedzeniach, a stronnictwo m inisteryalne od

L o n d y n  9 lipca. Donoszą z Nowego Jorku obecności członków z Je in e m  je s t , albowiem w
24 czerwca do Times: Jenerał G rant odparł kil 

ka razy skonfederowanych. Jen. Sberidan odparł­
szy ich i zadaw szy im porażkę , w której stracili 
1000  ludzi, przeniósł się na południowy brzeg rze 
ki Jam es (zatem cofnął się , a więc nie pobił, Iocż 
pobity został. Red. Cz.). H unter cofa się do zacho 
dniej W irginii. Dwa Dapady Sberm ana na skon 
federowanych pod Kenes nie udały  się , i unioni 
ści stracili 2500 lodzi.

braku jednego członka Izba staje się niekompletną. 
Tymczasem praw ie co dzień się zdarza, że któryś 
z deputowanych zasłabnie.

Cesarz Napoleon opuścił 7 t. m. Fontainebleau 
i udał się do Vichy w towarzystw ie sekretarza 
rwojego gabinetu p. Mocquarda. Cesarzowa zaś u- 
daje się do Saint Cloud, gdzie podczas nieobe­
cności C ercrza przewodniczyć będzie radom  rni- 
aistrów.

Europe frankfurcka podaje okólną notę p. Drouyn 
de Lhuys z powodu rozejść ia się konfei«>ncyi lon- 

Ocenienie głosowania w parlam encie angielskim I dyńskiej. Nie mieści ona w sobie nic nowego i 
w kwestyi m inisteryaluęj zamieszczamy na cztli uapisaną j i s t  w myśli, k tóra przewodniczyła rzą- 
dzieunika, a to główny dziś w ypadek polityczny I dowi francuskiemu przez cały przebieg sporu duń- 
Jrngim  w ypadkiem  również ważnym, a będącym sko niem ieckiego, kończy się zuś temi wyrażam ': 
w ścisłym związku ze stanowiskiem gabinetu I „Chcąc pozostać do końca bezstrocnyw i, mamy' 
Jalm erstona jest upadek ministerium duńskiego, nadzieję, że nie wywiąże się żadne P.awikłanie 
W m iejsce Monrada wchodzi hr. Karol Moltke, dość ważne, aby nas zmusiło do obrania innej 
niegdyś m inister duński dla Holsztynu, reprezen polityki, 
tant partyi niemieckiej i junkierskiej, zwolennik Depesza z Algieru z 7 t. m. donosi, żc jenerał 
stanowych zgromadzeń i monarchii zbiorowej. Nie Martimprey pow iłany do Paryża odpłynął w tym 
jes t to autonom ista w tem znaczeniu, jakby  był w dniu. Przed wyjazdem z Algieru w ydal on pro 
Austryi minister jego  rodzaju; nie obrońca praw a hi klamacyę, zw iastującą zupełne stłumienie pow&ta- 
8toryczuego, jakby  był nim jak i minister w ęgier- nia. Inne w adomości św iadczą także o st pnio-
ski w monarchii austryack ie j, lecz najsnadniej wem uspokojeniu w Algeryi.
przyrównaćby go można do hr. Clama. Hr. Moltke P tslow ie królowej M adagaskaru przybyli do 
ma pojednać zwaśnione żywioły, przywrócić równo Paryża.
wagę dwóch narodowe ści, utrzym ać prowineyona Depesza z Havanny z 22 czerwca donosi o przy- 
lizmy, cóż kiedy experim enta jego mogą przyjść byciu cesarstw a m eksykańskich d o  Puchli 5go
po niewczasie. Niema Holstynu, Szlezwiku i Lauen czerwca,
burga; jest tylko a raczej zapewne będzie Jntlan 
dya i wyspy nie wszystkie. Skład gabinetu nowe-1
go odpowiada jego przodownikowi prócz p. Qua- (]e p e s M  t e l f i g r a f l C i n e  „ C m i T
ade, który ju t  pod biskupem Monradem piastował I *  o
tekę spraw  zagr micznych i pozostał jakby  dla te­
g o , że zna w szystkie drobne okoliczności ciężkiej 
przepraw y ostatnich czasów.

W i e d e ń  11 lipca. Jenera ł Gondrecourt zam ia­
nowany piastunem  (Ajo) Cesarzewicza Rudolfa. 

P a r y ż  I I  lipca. Cesarz M aksymilian wjechałW rażenie sprawione dokumentami ogłaszanem i 10r a r y z  11 '  pea. uesarz  maKsymuian wjecna 
w M. Post góruje jeszcze w całej sytuacyi poll l 12« 0 c7er.wca do “ *lasta  Meksyku 1 z zapałem był 
tycznej. Czują bowiem, że cała przyszłość zależy 1 P0Wltany.
nie od postanowienia zapadłego w Kopenhadze K o p e n h a g a  10 lipca popołudniu. Berlingske 
lub od skutku walki torysów z w higatni, lecz od Tidende ogłasza następującą listę ministrów nowe- 
kombinacyi politycznej, na k tórą  M . Post zwrócił go gabinetu: prezes rady ministrów, hr. Kar il 
uwagę. Zeznanie wytrawnego dyplom aty angiel- Moltke; m inister wojny, jen . H ansen; spraw we- 
skiego lorda Stratfordu wzmocilo ogólną w iarę w wnętrznych Tilliscb; sprawiedliwi ści, a oraz tym - 
prawdziwość dokum entów; zapow iadając on bo- czasowo wyznań, Heltzen; minister dla Szlezwiku, 
wiem interpelacyę w Izbie wyższej rzekł, że kilka Jobannsen; ministrowie Q aaade i Luetcken pozo 
tygodni temu widział całą tę korespondencyę dy- staną prawdopodobnie; ministeryum skarbu jeszcze 
plomatyczną, ja k a  się w M . Post ukazała, spisaną nie obsadzoae. Jutro  posiedzenie zbiorowej rady
po francusku u nader w iarogodnej osoby. I państwa.

U trzym ują, że gabinety i poselstwa dworów! K ursa: W i o d e ń  l ig o  lipca. Kolej północna
północnych nader są  niezadowolone ze sposobu. 1832.—  Akcye kredytowe 193 20. Losy z roku 
w ja k i rządy angielski i francuski przyjęły tak 1860 97-20. — Losy z r. 1864 93. —  P a r y ż
ogłoszenie Morning Post, ja k  dane mu zaprzeczę 11 lipca. Renta 66  30 
nie, że milczenie zresztą bardzo zrozumiałe mo­
carstw  zachodnich niepokoi i niezadaw alnia dy 
plomacyę m ocarstw  północnych, tem bardziej, iż 
się ta  okazała tak  szczodrą w zaprzeczeniach i tłu 
maczeniach, które k ilka  razy miano do Fontaine 
bleau zawieść. M onitor dotąd milczał i zaledwie 
zamieścił zaprzeczenie pruskie, i to ja k  sam 0 -

* » D A K T O »  O D PO W ntB 7.IA I.W T  I  W TBA W O * 

jntmni Utubultawaki.



CZAS z W torku 12 Lipca 1864.

„ZIEMIANIN, fet

wychodzi w  P oznan iu  ro k  pięty, n u m e ró w  
5 2  rocznie  w  w ie lk im  arkuszu  in 4 t0 pod 
red a k cy ą  Dr. J .  Szafarkiewicza

W ODA
C. k. w yłącznie uprzyw ilejow ana

>A DO UST M&gi P r o sz e k  d

M E L A ^  N I O N .d o zęb ó w uowjwi-ftir

P i n  rt 1/UZ>7ll 7/ł# 11>lT7innlAm r. !nU   Al •3i f  - r y vVHM‘ «*« BAui-jrcii lu srouKów u moich Pacyentów p m a  wrze-
f  • ?, b y w a łem  z ja k  najlepszym skutkiem , wyłącznym  przyw ilejem  zostały 

■ ■: y  rzone’ *. 4to urz?d.zęnia łatwości nabycia otworzyłem Skład ty &  artykułów w ka
 ^ -----------  , -------------------------------------------  znaczmejszem mieście. — W oda ta do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzy
P rzedp ła tę  p rzy jm u j ,  wszystk ie ck .  

rzę d a  pocz tow e  W P an s  Wie A ustryack iem . 1 2 ^  ” a  zf>™h g a j ą c e  i  w  zgniliznę przechodzące-, przytem  wzmacnia dziąsła
P rzedp ła ta  pó łroczna na  „ Z i e m i a -  T m ą  ™ hodz<ł<*> «* « * »  chwiejące się zęby, zapobiega psuciu się ty c h Ą  i  uchyla zły  odór zu st.

n  i n a “ w y n o s i  3  złr. s r e b re m  i 3 0  kr. | G a f ^ ^ B u k o r i n y *  U p0dpisaneg0’ również we wszystkich aptekach okręgu Krakowskiego
wal.  aus tr . (824-9-10) T.

Następujące Dobra 
w Królestwie Polskiem,

w powiecie Miechowskim leżące 
są  do w y p u szcz en ia

w ®*r ®j5o w *e . P- ą d z e f  Jahn  i p. t.u iltrik
p. Bonifacy S tiller  i p. J . S. Jurgens, — w R z e-

• o-P 7 7 .vi tnl.^AAA ; r  ___ ii * i

 “G łó w n e  zaś S k ła d y  utrz
Janow ski. — we Lwowie p. F. P aw li
t l° u w ie vp- J: Schaitter  i Spółka, -  w T a r n o w i e  p. fó z e f ja h n .  —jr*kotóż Fnnfwe wszystkich 

.większych miastach monarchii Austryackiej. J (77-2 9 )

do " 8t 7»elanion 1 r tr . 4 0  c. -  proszku do zębów X złr.
I byczący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do pod­
pisanego. J ó ze f  Zygm unt Ujhelyi, prakt. lekarz od zębów w Krakowie.

u u  y  | i u ^ # . u A i “i i i c »  ■

w dwunastoletnią dzierżawę j W O O O O O O O O O  > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0  O W
wm • ■ • . n  n     a  rl rl m o  * 1  f t BI ____B isk u p ice , P o są d zą  od dnia 1 

C zerw ca 1 8 6 5 ;
S iera d z ice , S m o n io w ice  od |

dnia 1 C zerw ca 1 8 6 6 ;
W ola  Z ach aryaszo  w ska, Gar- 

lic z k a  od dnia 1. C zerw ca 1 8 6 7 .
Bliższa w ia d o m o ść jw  P ro k u ra to ry i  Ka­

pituły k a ted ra ln e j  K rakow sk ić j ,  w dom u  
n a ro ż n y m  pod  Z am k iem .  (850- 3 )

ZAKŁAD
Wód Mineralnych

W KRAKOWIE,
p r z y  ulicy Gołębiej pod L. 189. 

Ogłasza, iż n a d sze d ł

NOWY NARZĄD
p .Franęois*) do robienia W ody 

Gazowój (zwanój SodowąJ.

Przestroga.
Od wielu moich przyjaciół otrzymałem znowu i kilkakrotne oznajmienie źe nie­

którzy awanturnicy przemysłowi, których nazwisk nateraz jeszcze nie chce wymie­
n ią  sprzedają swój lichy wyrób za moją od całego świata uznaną dobrą ck. wyłą­
cznie uprzywil. Wodę anaterynową do ust, a to pod nazwą Anatalin 
przeto upraszam szanownych moich jćj używających, żeby dokładnie chcieli uważać na 
kształt i tormę moich flaszeczek i winiet oraz okorkowanie, które przed naśladowa­
niem zostały zastrzeżone ochroną wzoru i marki,- — oraz żeby mnie i nadal raczyli 
łaskawie zawiadamiać o wszelkiem fałszowaniu. W razie powtórzenia sie podobnych 
wypadków, me poprzestanę na użyciu tylko całćj surowości prawa przeciwko takim 
nikczemnikom lecz oprócz tego z zupełną bezwzględnością ogłoszę publicznie ich 
nazwiska, ażeby tak często oszukiwana Publiczność raz sie dowiedziała, które to 
ptaszki lubią się zdobić cudzemi piórami. (461-4-6)

• / .  im. P O p p 9
Lekarz zębów i Właściciel przywileju w Wiedniu, Stadt Boenemasse Nr 2

WÓDKI GDAŃSKIE
za butelke

w y b o r o  W e : oryginaln*.
złr. kr.

W e in  G o ld w assc r ,  K u m e l ,
Curaęao  Nr. I. . . . . . .  3  —

i  W e in  C uraęao  Nr. II 1 5 0
§  W e in  Anyżówka, Goldwasser,  

K m ikow a, R óżow a, W a n i ­
liowa, C uraęao ,  Nr. III. . i 2 5  

D ubelt  Anyżówka, G oldw as­
ser, K m inkow a, P o m a r a ń ­
czow a, R oz topczyn  . . —  9 0

w Sk ładz ie  kom isow ym  Kurolu 
Merrmanna w Krakowie, ulica 

B racka  Nr.  1 5 8 ,
U W * O sobom  biorącym w w iększych  

partyach. odstępuje s ię  znaczny procent.
(810-3-17);

Poszukuje się do nabycia

tabularnie zabezpieczonych 
snm.

Bliższej w ia d o m o śc i  udziela w  T a r ­
now ie  D r .  Adam Morawski.

(848-3-6)

W w * dobrach  W o l i  Ju s to
  wskiój pod  K rakow em

est n iezw łocznie  do  obsadzenia  posada

LEŚNICZEGO,
w d obre  s'wiadectvva zaopatrzonego .

Bezżenni otrzymają pierw s -e ń s tw o .—  Zglo  
s ić  s ię  frankowanemi listami do p. Edwar 
da Zajkowskiego, Adwokata w N ow ym  S ą ­
czu- (849 -3)

Zamówienia na

TAPETY PAPIEROWE,
ze słynnie znanej fabryki tapetów

pp. iporlin & Zimmermana
■ w m r  w w  m  j e : j o  i w  j e  "m t ,

Narząd te n  udo sk o n a lo n y ,  tę m a nad przyjmuję po oryginalnych cenach  fabrycznych i usku-
IV1YU U7vici7nfl/> l i  wvrf'ziolo nr O *7 OA7V. i I • • i • 1 . . .. *innym i wyższość, iż wydziela gaz oczy­

szczony w dw ó ch  p łóczn ikach ,  a t e m  s a ­
m e m  pozbaw iony  w sze lk ich  części o b ­
cych, dających  n iem iły  sm ak  w o d z ie .—  
O d  12&° b. m. Z ak ład  w y tw arza ć  będz ie  
tak  zn a cz n ą  ilość W o d y  gazowój, iż n ie -  
tylko za m ó w ie n io m  m ie jsc o w y m  uczyn ić  
z a d o ść  potrafi, ale n a  żądanie  pp. K up­
c ó w  i osób  p ryw atnych ,  rozsy łać  będzie  
W o d y  na  p row incyę .

R ów nież  za w iadom ić  w inn iśm y  P u b li­
czność, iż codziennie  p raw ie  odb ie ram y 
św ieże przesyłki W ó d  m in e ra ln y c h  bez­
p ośredn io  z w łaściw ych]  źródeł,  a z n a ­
czny on y ch  zapas, pozw ala  n am  obdzie­
lić n ie ty lko m ie jscow ych  gości, a le i o so ­
b y  m ieszka jące  n a  p row incy i .

W o d y  Vichy, s łynne  ze sku tecznośc i ,  
odb ie ra m y  bezpośednio]  z V ichy i c e n ę  
onych  zn iżyć m ogliśm y do 8 0  cen tów  
(kw artcw a  flaszka).

*) Appareil continu a deux lavoirs de Franęois 
— i  Paris. (893—2)

STROP CHRZANOWY
Z  J O D E M

przygotowany przez PP. Grimault 
Spółka aptekarzy w  Paryżu, na ulicy 
Feuillade N. 7, posiada dowiedzioną I 

wyższość nad

T R A N E 9 1  R Y B I U .

teczniam jak najpunktualniej.

Dokładna książka wzorów, oraz cenniki znajdują się w moim  
I Handlu do przejrzenia.

J K a r o l  N e u m a n n ,
801-12-1& t .  Handel Nasion, Roślin, P ap ie ru  i Z abaw ek

w e L w ow ie, P lac  Maryacki 361.

r r « ° TT 'U l O  a  'D  H  M l M l

|  PIOTR MIKOLASCH we Lwowie, ]
urządził $

Skład komisowy swojej ck. uprz. Rafineryi Spi- I 
rytusu, Fabryki Rumu, Rosoiisów, Likierów i

Octu,
M L 7 W  « B ^  M M  JSK. J f c t  m »  M L 7 W  gjH[ J E

u pana HENRYKA GARO,
i p o le c i ł  m u  sp rzedaż  h u r to w n ą  i cząs tkow ą na K raków  i przyległe o b w o d y .

U praszam  za tem  szanow nych  in te re se n tó w  sw oich  tam te jszych  o ła sk a ­
w e  udzie lanie  m u  dla s ieb ie  p rzeznaczonych  obsta lunków , k tó re  z  tą sam ą 
aku ra tnośc ią  w  najk ró tszym  czasie w y k o n an e  zostaną, jak  gdyby  ta k o w e  
bezpośredn io  po ru cz an e  m n ie  były.

Upoważnił rów n ież  p an a  H e n r y k a  G a r o  
do zawierania umów na większe ilości Spirytusów su- 

’rowych i rafinowanych 
na późniejsze odstawy, w  te rm in ac h  j e d n a k ,  z p o w o d u  często odm ien ia jących  
s i ę k u r s ó w ,  p o d łu g  cen  poprzednio  od  n iego zasiągniętych .

J ^ P * S k ł a d  sprzedaży w KRAKOW IE znajduje się przy
ulicy sw. Anny N. 199 naprzeciw gmachu uniwersy- 

I tecklego. (897 ) 6)

I

---------------------  (874-2)

Według świadectw wielu lekarzy ordynujących w I 
izpitalach Paryzkich, świadectw zamieszczonych 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak równiel na za­
sadzie licznych poehwał kilkunasto Ak&dflmiJ 
m e d y o z n y o h , syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zażywanie 
T ra n u  r y b ie g o  dotąd przepisywano. Leczy on 
Błabości piersiowe, szkrWuly, lymfatyzm, bladość cery,, 
rozmiąkłość ciała, apetyt przywraca, ezyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka; jednem słowem 
jest on najsilniejszym ze wszystkich środków krew j 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały. Nic 
ntrudza on żołądka, jak jodan, potasinm, lob jodan 
żelaza, ale nadewszystko nieocenionym jest dla dziec: 
skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor V a zen a ve , ordynujący w szpitala św. Lud­
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczególniój w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami nosząceuu 

jego nazwisko.
Skład  w  g łów n ych  aptekach, w e w szy s t­

kich prow incyach polskich.
Dostać można w Krakowie u p. Molę 

dzińskiego, — w Wilnie u p. Chrościckiego, 
— we Lwowie u p. Bukera  pod „srebrnym 
Orłem,* — w Poznania u p. Elsnera, —  | 
w Warszawie u p. Mrozowskiego, — w Ki­
jowie u p. Marcińczyka.

BIORO KOMISOWE
dawniój

Ł . § R O € Z Y I § H I E € ł O  
W KRAKOWIE,

przy ulicy Floryańskiej porf L. 335,
poszukuje:

w ^omu obywatelskim za G u -‘ 
U  Wemera lub za Buchhaltera do
Kantoru lub wielkiego Handlu dla mężczyzny 34 lat ma­
jącego, 7“>a językami mówiącego. Za najlepszą konduitę 
ręczy Kantor.
r i l l  W P F M ^ i n f l i  f !  f r a n c u z k a ,  życzy sobie umie­

l i  W U l  l l ć U l  l lY d  SZCJ5enia w domu obywatelskim
w Galicy i.

2 małe wiejskie posiadłości Kbrakko0-
wa, po 20 morgów, z odpowiedniemi budynkami i za­
siewem, z inwentarzem lub bez tegoż, do sprzedania.

Y U  P f l f l o l l l  Tarnopola, 100 morgów psze-
Cl 1  U U U I U  nicznój ziem i, z odpowiedniemi bu­

dynkami, za 7.000 złr. w. a. z zasiewem bez inwenta­
rza do sprzedania.
P n ^ f l  / k i  dęk°we i jaworowe w każdych ilościach 

U k }llL tZ jl\l jJq sprzedania. (344 is-)

I I  *- * i-1UI <■ li l e k a r s t w !  — Zdrowie nupołno przywrócone bes leków, bez czyszczenia i kosztów
D C T l /  A  I p r C O l P " U C  l' 11 H >»rry z I .o r i i l y n n .  leczy gruntownie niestrawność 
■ '■mma Ir w l b a T l t  żołądkową, zapalenie żołądka, bóle kiszkowe czyli morzysko
odchep czyli odbijanie ciągłe, krwawnice czyli hemoroidy, rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czor 
wonki czyli krwawe biegunki, zawroty, szum i ból uszów, głuchotą, zgagą, uczucie kwasów, skłonność do 
wozgrzywości, ból głowy i półgłowia, nudności i wymioty po jedzeniu i w czasie ci^.arności u kobiet 
nadto boleści różne, skłonność do melancholii, kurcze, spazmy, kłócie i kruczenie żołądka, gniecenie żo­
łądkowe, dychawicą czyli astmą, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, snchoty, dną czyli 
artrytyzm, darcie, wyrzuty, skłonności do gruczołowatości, zołzy, Suche bóle w kościach, gościec czyi 
reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju, maoinnice czyli historye, zakażenia krwi i niedokrwistość, zatrzy 
mywania, zatwardzenia, upławy białe, błędnicę, pnehliną, ospałość nielusość. Jest ona zarazem pożywię 
niem arcywzmacniającem dla dzieci słabowitych, a w ogóle dla każdego wieku. — Bywa co rok do 
65.000 uleejeó. W yciągi z 60,000 przypadków wyleczenia. (2 9 4 -4 9 - )

N r. 5 2 ,0 8 1 : K siąże de P lusków , nadw orny m arszałek z zapalenia kiszek. — N r. 62,476 : Ste. Ro 
m aine des Islos (Stióne et L oire). B ogu dzięki! R eralesciere  du B arry  położyła koniec moim 18-toIetnim  
strasznym  cierpieniom  żołądka, przyw racając mi na nowo drogi skarb zdrow ia. J .  Com paret, proboszcz. — 
N r. 50,416: H r. S tu a rt de D ecies, par angielski, z cierpień żołądka ze wszystkiemi przypadłościam i ner- 
wowemi, kurczam i i m dłościam i. — N r. 4 7 ,4 2 1 ; P an n a  E .  Jacobs na  15-toletnie straszne cierpienia ner 
wów, niestraw ność, hysteryę, i m elancholię. — N r. 49 ,849 : P an i M arya Jo ly , po 50tu latach  niestraw no­
ści, zatw ardzenia, bo 'ów  nerw ow ych, dławicy, kaszlu, w iatrów , spazmów i m dłości. — N r. 36 ,418 : D oktor 
M inster, z kurczów, spazmów, złego traw ienia, i codziennych wymiotów. —  N r. 31, 32 8 : P . W . Patching* 
z hem oroid. —  N r. 46 ,270 : P . R oberts, z wy nisze r.er.ia płuc, * kaszlem , wymiotami, zatw ardzeniem  i g łu ­
chotą 25-le tn ia . N r. 48,422 H rab ina  de C a s tle -S tuart, z 9-cioletniej choroby w ątrohy, nieznośnej d ra  
iliw ości nerwów i obłąkania. — N r. 44 ,816 : K siądz A rchidyąkon A leksander S tuart z 3-lotnich s tra  
sznyoh cierpień nerwowych, reum atyzm u, bezsenności i n iesm aku życia. — N r. 43 ,810 : M  G H encki 
na skrofuły. — N r. 46 ,210 : P a n  M artin , D o k to r m edycyny, z bólów żołądkow ych i d rażiiw óści’żołądka 
któro mu przez 8 la t, po 15 i 16 razy dziennie w ym ioty spraw iały. — N r. 46 ,218 : P u łkow nik  W atso r’ 
z podagry , bolu nerwów, i upartego zatw ardzenia. — N r. 49 ,422 : P . Baldw in, z najzupełniejszego zwą- 
t le m a  sił i sparaliżow ania członków  w skutek nadużyć za m łodu. — P an  B aron Po len tz , P re fek t w L a n - 
genau, z upartego zatw ardzen ia  i cierpień nerwowych. — N r. 48 ,721: P an  Baron Załuskow ski, Jen era ł 
dywizyi, z wiclolotnich straszliw ych cierp ień  kanałów  traw ienia. — N r. 5 3 ,8 6 0 : P an n a  G ellard  w Paryżu 
p rzy  ulicy G rand  st. M ichel 17, z suchot płucow ych, po uznaniu  jej za niewyleczoną, i żo k ilka tylko 
miesięcy do życia je j pozostaje. W ięcej w zm acniająca a m niej kosztow na ja k  czokolada, herbato , kawa 
tłuszcz z w ątroby m iętusa, w ynagradza pokarm  ten  ty siąc  razy w artość sw oję, w porów nan o z innemi. 
Rewalescifere w yleczyła 60.000 razy, gdzie wszystkie inne środki chybiły . — Dom d a  Barry 77 Re- 
genU S treet L ondon  i 26 P lace  V endom e P a ry ż ;  12, rue  de 1’E m pereu r B rnksella , i 2 yia O porto  T orino  
-  W  pudełkach po ‘/  k il. 5 f r .;  1 kil. 8 fr. 75 c .;  6 kil. 40 fr. 12 kil 75 fr. _  Sprzedaje w H m  
b o w i e i  apt. Bruno M iczynski, p . W. M olędziński i p . Karol Rżąca  k u p ie c ; - w e  L w o w i e  
upt. Z ygm unt Rucker, — w Petersburga S to li i Schmidt, Hardy.

M M  . M  I W  ■ »  m i  JE-n

Korzeni i Win
MIKOŁAJA JAWORNICKIEGO

w Głównym  Rynku pod L. 39

w domu W g0 Kirchmayera 
W  K R A K O W I E ,

otrzymał świeży transport

HERBATY
prawdziwej C8i-so-)

karawanowej
z Kazania,

w paczkach oryginalnych oplombo­
wanych po, */4, ya i l  funtowych po 
cenach 3, 4 5, 6, 7 i 10 złr. w. a.

Dresde
Hótel de France.

C om m e d an s  la g ran d e  S u is se ,  on 
j e u t  vivre d an s  ce t  hó te l  tres  co n vena-  
i le m e n t  c o m m e pens ionnaire  a u  m ois 

ó c o m m e n c e r  d ’un  th a le r  par  jour ;  les 
'its y so n t  g ran d s  e t  la rges  a la m an ió re  
r a n ę a i s e , la cuis ine  d is t inguóe, 1’hótel 
en u  p a r  R a f f a r a ]  se  t ro u v e  avanta- 
je u s e m e n t  s ituć, ainsi q u ’ a p ro x im itć  
des  choses  r e m a rq u a b le s  et cur ieuses  
de  la ville. (819-4  24)

cy
w  R ynk u  g l. w kamieni- 
W A R §ZA W IE pan

Mieszkania i Sklepy Z t U i r T od
i Y T p p l m n i k  uzdatniony, życzy sobie umieszczenia 

I T T C L i J C l L l l i v  w (jomu 'obywatelskim.

P r z e c i w  C h o r o b o m  b y d ł a
i zarazie bydła,

k tó re  w teraźnie jszój porze  go racó j  m iędzy rogaciznę i n ie rogacizna,  a n a w e t  . 
u  koni zw ykły  częs to  panow ać,  używa się Korneubttryskiego P roszku  
d la  b y d ła  ja k o  środka zaradczegoz  na j lepszym  sk u tk iem .

P ro szek  te n  p ra w d z iw y  utrzym uję: (797-5-13T

w K R A K O W IE  p. M. JAW ORNICK I, 
p. K irch m a y era  i p. J ó z e f  Jah n , —  w

J a k u b  P ick ,
w  K r a k o w ie  p. Jf. Jawornicki, w  R yn k u  głów nym  w kamienicy  

Kirchmajera i p. Józef Jahn, — w  W arsza w ie  p. Jakób Pick,
B iałej p. Getwert. — w B ilsku  p. S. A. Stańko apt. — w Bochni p. Paweł Niedzielski—w Bo- 
ce p. Czarnik apt. — w Brzeżanach  p. J . Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J . Fadenchecht— 

w Bełzie  p. Hrymak -  w Brodach p. Kosicki. -  w Buczaczu  p. Kerczel i p. Kodrebski -  
w Czermowcach p. E. Schmirch -  w D zikowie S. Bodziński -  w K ołom yi p. M. Bolchower- 
we Lwowie pp Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. -  w Leżajsku  p. J  Hirsch- 
teld i p- Maresch -  w L im anow y  pan A. Muller -  w Makowie pan Mayer apt. — w M yślę- 
m m ch  pan A Łoczyński -  w Ńow ym -Targu  p. L. Kamieński -  w Nowym-Sączu  pani Koster- 
kiewmzowa wdowa -  w Przeworsku  p. S. Keller -  w Przemyślu  pp. Geidetsćhka i Syn i Ed­
ward Machalski — w Rzeszowie p. J. Schaitter i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt. —
R " ś w S s k T ^ A w n ^ T  ei  _  W Sanoku  pani J. Jaklitsch wdowa -  w Stanisław ow ie p. 
R. Switąlski, dawniej Tomanek -  w J a r  nowie p J . Jahn -  w Tarnopolu pp. A. Morawetz i

“  ta  Wcado™lc?ch  p. A. Foltin -  w Wieliczce p. B. W torkow a wdowa -  w Z ale­
szczykach p. Józef Kodrebski i Spółka

Kur9 p a p ie ró w  i p ie n ięd z y .

PILULES

DE VALLET
Piguki te potwierdzone przez paryzką aka 

d em ię m ed yczną, są  środkiem niezawodnym  
p ow szech n e użycie w e Francyi mąjącym prze­
ciw  bladości cery, upławom i  osłabieniu o- 
gólnemu, szczególniej u kobiet. Pigułki te 
nie psują i nie szkod zą  zębom , jak w iele in­
nych że lezistych  preparatów. Na etykietach  
dołączonych  do flakonów w ym agać należy pod­
p isu  „ V a l l e t . “

D ostać m ożna w W a r s z a w i e  w  sk ła ­
d zie m ateryałów aptecznych pp. Galie i Mro­
zow sk iego; i w aptekach pp. Chrościckiego  
w  W i l n i e ;  Rukera w e L w o w i e  i Bruno- 
na M iczyńskiego w K r a  k o w  i e. (879-2-30)

Kraków  11 lipca 
Srebro pol.st. za 100 zł.

,  nowe obr. „
I Listy za: t  p o i z kup. 

Banknoty poi. 100 złr 
Ruble roś. za „ „ 
Talary pruskie 150 . 
Banknoty prus. 160 . 
Srebro nowe anstr. .

I Dukaty austryaokie .
,  holend. ważne 

Napoleon d’o r . . . .  
Półimperyały rosy j..

I Listy gal. nowe z fcnp.
,  ,, stare

Oblib indemn. z kup. 
Ak. k. g. bez ku. idy w.

żądają

, Wiedeń 11 lipca (tel) 
5% Metaliki . . . .  
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń 

n „ kredyt.. 
Losy 6% z r. 1860
Srebro .....................
Londyn, 10 fnt. szterl. 
Dukat poj'edynczy .

109 
116 
95 j 

429 
15T 
174j 
87 

114 ■ 
5 56 
5 55 
9 32 
9 58 
75 
78, 
76j 

940

płaoą

107 
114 
94 j 

424 
155 
172) 
86 

113; 
5 46 
5 45 
9 17 
9 43 
74 
77) 
74J 

238

72
80

784
193

97
113
115

5

30
65

40
35
75

50

Wiedeń 9 lipca. 
5'/, Metaliki na wal. *. 
5*/,Pożyczka naród . 

Metaliki na m. k . .

węgiare. 
chor. i ba 
galieyjs.

, ,  ,  siedmiog
, Pożyo-z. n. weneck 
Listy zastaw so.

, Galicyjski

10
12-! ---------

losowa. 
Galicyjskie . z.n,  

Połyczki loteryjna. 
Ijosy pożycz, z r. 183S

.  „ 1854
» n 1860
» „ 1864

Como-Rcnten . 
Kredytowe . . 
tryest na 4) •/* 
iegl par.naDun. 
ks. Iteterhasef o

żądają płaoą

68 - 67 90
80  70 8 0  60
72 30 72 25
89 50 89 —
75 25 74 80
78 70 77 75
75 - [|T4 50
72 25 71 75
73 75 72 50
81 10 80  —

— — 
101 75 101 35

99 50 90 —
75 — 74 —

157 25 156 75
91 25 91 -
97 10 97 -
92 95 92 85
18 - 17 20

192 70 182 90
106 — 105 —

8 5  26 84 75
102 — 100 -

32 60 32 — i

f^ony ka. Palfy . . . 
,  ks. Klary . . >,
,  hr. St. Genoii .
b miasta Budy. . 
b ks. Windischgr.
b hr. Waldstein . 
s hr. Keglevich . 

Akcye bank. iprzetn. 
Banku naród, austr.. 

lu Kredytowego 
j i  par. na Dunaju 
półn. Ferdynan. 

b rządowćj fr.-a. 
a zaohodmćj o. El. 
a Pardubiekiój . 
b Nadcisaóskićj . 
n Południowćj. . 
n Galioyjakićj. . 

Zursa zagraniczne
(4 ■ mlwćąona).-  . .

eb. 100 zhnr. 
in 100 tal. „ 
ikf. n. M. 100 § 8 

< i
hV « ŁW igin O

Nakładem i czcionkami Drukami „CZASU« W, Kirchmayera.

żądają

29 — 
28 — 
29 25 
95 — 
19 75 
19 75 
12 25

785 -  
192 70 
454 -

Płaoą

28 60
27 50
28 75
21 _  
19 25 
19 26 
12  -

784 
192 60 
453 —

1.85 25 185 — 
130 75 130 15
122 —
259 — 
248 -  
239 25

98 -

87 90 
86 60

115 60 
45 80

121 76 
257 — 
247 ~
238 76

97 90

97 85 
86 50

115 50 
45 75

Waluty:
Cesara, korony 

tół koro 
lukaty na

pół korony 
dukaty na wagę 

a b obrąozk.
Złoto al marco , . . 
Napoleondory . . .
S uw erony................
F ry d ery k i.................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie
Srebro ........................

b kupony. . • . 
Talary związkowe. . 
Pru*kio bilety kar. .

Lwów  8 lipca.

Dukat holenderski .
,  austryaoki. . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. roavjrki 
Talar pruski. . . . 
Listy gal. b. kup. w. a.

O h S b rl I n d e m . V  k u » .

żądają płaoą

16 — 15 95

6 54 5 53
6 54 5 42

9 23 9 27
16 20 16 10

9 78 9 75
9 34 9 32

11 70 11 65
9 52 9 60

114 59 114 -

1 73 1 72
1 73 1 72

5 4 8 ) 5 41
6  5 2 ) 6  47
9 56 9 45
1 8 0 ) 1 78
1 74 1 72

75 20 74 40
?8  95 78 18
75 60 74 70

PoSyeaka nar. fe. kup. 
A ko. k i. gai, b. kap

Warszawa 9 lipca, 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe 

kupon.
Listy zswt. In  ok.

kupon. 
Above kolei żel.

wapss.-wieded. 
Akcye kolei ieL 

warfi».-aydgo.

Wrocław 9 lipca. 
®spknoty austryac.. 
Polskie bilety bank.. 

Listy zastaw.

» » 8)%
koloi kralŁ-ssl.

Paryi 8 lipca.

Ijondyn 8 lipca.

żądają płaoą

8 0  95 
240  -

89  8
237 -

— —

14 9) 14 l i
— -  n

75 25 —

85 25 „

67 ] 86§
81£

— 76)

—

66 5 d

90 )

Dola 1 Sierpnia r. b.
nastapi c iągn ien ie

nowej Pożyczki Państwa
w sum ie  2 0 0  m ilion ów  złotych. P o ­

życzka ta zaw iera  w y g ra n e :
14 po 300.000 złr., 114 po 50.000  

złr., 114 po ‘25.000 złr. 228 po 
10.000 złr. 1.710 po 5.000 złr., 
?.420 po 1 000 złr., 394.300 po 

600 złr., 
ja k o  najniższe w ygrane ,  k tó re  każdy los 

obligacyjny w ygrać  musi.

Je d e n  los udziałow y, w ażny n a  pow yż- 
ższe ciągnienie, kosz tu je  1 złr. SO cent.  
wal.  aus tr . ;  6 sz tuk 8  złr.; a 1 3  sztuk 
1 5  złr. w . a.

P odp isany  dom  b an k o w y  p rzy jm uje  
po lecen ia  n a  te  losy i u sku teczn ia  ta k o ­
w e za n ad es łan iem  kw o ty  w  b an k n o tac h ,  
p u n k tu a ln ie .  Listy  c iągn ien ia  przesyłają  
się udział b iorącym  bezpła tn ie .

Johan Georg Jussm ann,
(696-1-5) T. F ra n k fu r t  a. M.

RSSTAURACYA
Hotelu Drezdeńskiego

o tw ar tą  została n a  now o

dnia  1* L ipca p .  b. to  j e s t  
w e W torek ,

o czem  podpisany  zaw radam ia jąc  szano­

w ną  Publiczność ,  p rzyrzeka rych łą  u s łu ­

gę, dobór  po traw , przy n a jp o m 'e rn ie j -  

szych ce n ac h ;  a b ę d ą c  obzna jóm ionym , 

;:e wszelkiemi w ym ogam i,  jak ich  p o d o -  

m e  p rzedsięb iorstw o n as tręcza ,  przez kil- 
io le tn i  pob y t  zagranicą  —  m a m  nadzie-  

ę ,  że sobie potrafię z jednać w zględy 

szanow nój Pubb’cznos'ci. (858-2)

P ertlynand Nieszczyński.

D

Do dzisiejszego Nu-
  meru dołącza się pp.
’ren umeratorom obwodu Krakow­

skiego, Wadowickiego i Tarnow­
skiego: „ W y k a z  Listów zasta­
wnych galic. Towarzystwa kre­
dytowego, wylosowanych, amor- 
tyzowanzch i kwestyonowanych.*

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych. 

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła­
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano.

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór.
_ Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu. 
czakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór. 
wowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór. 
zemyśla do Krakowa 9 rano.

P rz y ch o d z ą :
’rakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południa; 6.15 rano; 
z Wieliczki 6.20 wieczór.

Odpowied*iainy Rządcą Drukarni Antoni Pother.


